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Demonstracyjne postulaty.
Zjazd delegatów Tow arzystw a pedagogi 

cznego, który obradował w ruszeni mieście przez 
dwa dni w zeszłym miesiącu, pow ziął Kilkana­
ście (znanych naszym Czytelnikom ) uchwał, 
w yrażających pewne postulaty, które —  ja k  z 
brzmienia tych  uchwał w nosić należy —  są p o ­
stulatami całego nauczycielstwa w naszym kra­
ju . Ponieważ jednak niektóre z nich dotyczą 
kwesty 1 bardzo doniosłych i uprawniają do da­
leko idących wniosków, przeto przedowszyst- 
kiem należy zadać sobie pytanie: czy  te po­
stulaty są rzeczyw iście postulatami całego na­
uczycielstwa, t. j. czy  ow ych  72 delegatów, w y­
branych we wszystkich powiatach kraju miało 
moralne pełnom ocnictw o do reprezentowania 
w tej mierze ogółu  nauczycielstwa ? Serdecznie 
pragnęlibyśm y módz na to pytanie odpow ie­
dzieć przecząco. Fakta jednak odpowiadają 
twierdząco. Tow arzystwo pedagogiczne powsta­
ło przed laty jako Tow arzystwo oświatowe o 
celach ogólnych, dotyczących  oświaty elemen­
tarnej. W  kilku jednak latach ostatnich prze­
kształciło się w  zawodową reprezentacyę nau­
czycielstwa. Jak z przeprowadzonej na zjeździe 
dyskusja okazało się, starał się przeciw  temu 
zaprotestować „Zw iązek  nauczycieli", m ający 
siedzibę w Krakow ie. Lecz protest ten na nic 
slg nie przydał. Czy zbyt szczupła liczba człon­
ków  „Zw iązku" w porównaniu z bardzo wielką 
liczbą członków  „Tow arzystw a pedagogiczne­
go czy  też niekorzystne umieszczenie jego  
siedziby głów nej nie w stolicyj ale w  w jTsunię- 
tym  na zachód kraju Krakowie, zaw ażyły tu 
na szali, —  dość, że „Z w iązek " usunięto na 
plan daleki, a na czele ruchu nauczycieM  iego 
utrzym ało się Tow arzjrstwo pedagogiczne. 
AV ostatnich dwóch lalach, gdy agitacj7a roz­
ruszała nauczycielstwo bardzo żyw o, j i a  czele 
t°go  ruchu, wśród niego stało i stoi Tow arzy­
stwo pedagogiczne. G dy podczas obrad w Sfcj- 
mie nad podwyższeniom  płac nauczycielskich 
odbija ły  się w  Sejmie ogrom nie radykalne e- 
cha tego ruchu, —  a poważni posłowie ze 
zgrozą odczytyw ali sprawozdania z ogólno­
krajowego y iecu nauczycielskiego, k tóry  wła­
śnie b jrł się podówczas zebrał we L w ow ie — 
w tedy posłowie, nauczycielstwu ludowemu ży ­
czliw i, uspakajali Izbę zapewnieniam i, że ogół 
nauczycielstwa nie upełnom ocnił krzykliw ych 
przewmdzców tego radykalnego ruchu, że zaraz 
ozwą się zo wszystkich stron kraju protesty 
p .zsciw ko etauiowioku witse zajętemu.
Tym czasem  po dziś dzień ani jeden głos pro­
testu nie odezwał s ię ; przeciwnie, zewsząd o- 
świadezało nauczycielstw o solidarność swroją z 
uchwałami wuecu. W ięc ostatecznem zaprzecze­
niem lub potwierdzeniem  _ pełnom ocnictwa re­
prezentacja ogółu nauczjmieldtwa przez Tow a­
rzystw o pedagogiczne m ógł bjTć ty lko  właśnie 
onegdajszy zjazd delegatów. G dyby ci, we 
wszystkich powiatach kraju wj^brani delegaci 
potępili byli kierunek Io w . pedagogicznego o- 
brany przez jego zarzad głów ny, natenczas b y ­
łoby  się okazało, że ogół nauczycielstw a nie 
solidaryzuje się z Towarzystwem ; gd y  atoli ci 
delegaci nietylko pochw alili w  zupełności dzia­
łalność zarządu, a nawet poszli jeszcze dale] 
i uchwt liii wszystkie owe, znane już wnioski, 
to konkluzya stąd moża być tylko ta jedna, że 
jeżeli może nie literalnie ca ły  ogół, to w  ka- 
żdjTm razie p iz  . ..zna, decydujema większość 
nauczyciel, solidaryzuje się z Towarzystwem . 
Zatem  uchw ały Tow arzystw a p e d a g o g ic z n o  
uważaó musimy za w yraz nastioju i postulatów 
przeważnej, w iększości ogółu nauczycielstwa i 
jako  takie traktować.

A  postulaty  ̂te,_ wyrażone w powziętych 
na lipcowrym  Zjeździe uchwałach, rozdzielić na­
leży na trzy kategorye. Pierwszą nazwalibyśm a  
kategoryą postulatów realnych. Tu należą żada- 
ni i : uwolnienia starszj7ch nauczycieli od w y ­
pracow ywania elaboratów konferencjjjnjmL, 
stworzenia większej, niż jest obecnie, liczby  se- 
nilnayyów nauczycielskich w celu zapoDieżenia. 
przeciążeniu pracą nauczycieli ludowych,  ̂ p rzy ­
znania nauczycielom  kolejow ych kart legitym a-

cyjnych , prawa do zaliczek etc. Nie wchodzim y 
w to, czy  niektóre z nich są zupełnie uzasa­
dnione, jak  np. żąaanie kart legitym acyinjm h 
do jazdy  na kolejach 2-gą klasą za opłatą 3-ciej, 
skoro właśnie w tej trzeciej jeździ lud, od któ­
rego nauczyciel ludow y w yróżniać się nie po­
winien®). W  każdym  jednak razie są to postu­
laty dające się uzasadnić i mające szanse zrea­
lizowania. G dyby takich postulatów nauczy­
ciele nie stawiali, toby to się nawet dziwnem 
w ydać m ogło w obec tej ogarniającej obecnie 
wszystkie zaw ody „epidem ii postulatów 11.

Drugą kategoryę postulatów nazwać na­
leży  kg tegoryą postulatów demonstracyjnych. Do 
niej nalecą żądan ia : wliczenia do em erytury 
dodatku na mieszkanie bez zwiększenia w kład­
ki emerytalnej ponad 3 % , względnie 4 u/ 0 ; 
znacznego podwyższenia em erytur; zm iany sto­
sunków praw no-slużbow ycli; zrównania płac 
nauczjTcielskicli z płacami urzędników państwo­
w ych  itp Zadania te, a p rzj najmniej niektóre 
z nich m ogą w jakiejś odległej przyszłości mieć 
szanse częściow ego urzeczywistnienia. Na razie 
jednak masowe zestawienie tych postulatów 
bezpośrednio po olbrzym iem , z ofiarą podw yż­
szenia dodatków do podatków dokonanem, p o d ­
niesieniu płac nauczycielskich, tak znacznem, 
iż dosięgającem w niektórych pozycyach  100°/. 
dawnej płacy, nie może m ieć innego znaczenia, 
jak czysto demonstracjjjne. W szak bowiem  sa­
mi nawet w nioskodaw cy przekonani być muszą, 
iż Sejm po dopiero co dokonanej rcgu lacyi płac 
nauczycielskich, nie przystąpi bezzwłocznie do 
drugiej regnlacyi.

Trzecią zaś kategoryę zajmują postulaty 
radykalne sięgające głęboko w dziedzinę orga- 
nizacyi i administracja naszej oświaty, a nawet 
w dziedzinę polityki. Radykalizm  tych  postula­
tów jest horendalnjj. W  rezolucyi, wyrażającej 
wysoce niewłaściwą krytykę postępowania Sej­
mu, dopatrujem y się tylko narzucania Sejm ów’ 
obow iązku w j,słuchiwania w każdej spranie do­
tyczącej oświaty jakichś ankiet nauczycielskich, 
czy  czegoś podobnego, a <ty „ż a i ‘; i „ubolew a­
nie", o którj'ch  w niet mowa pod adresem Sej­
mu, pom inąć cłmemy, kładąc je  poprostu na 
karb braku rozwagi u tego, który nył w nio­
skodawcą tej razolucyi.

Zawarte w tej kateguryi niedorzeczne żą­
dania zapewnienia nauczycielstwu zupełnej nie­
zawisłości od władz adm inistracyjnych (tj. p rzy­
znania nauczycielom  ludowym  prerogatyw  sta­
nu sędziowskiego!, daleko idącej reorganizacja 
ki aj. R ady ^kói-ne-j i wprowadzenia do tej naj­
wyższej magistratury pedagogicznej jak  naj­
większej liczby  nauczjmieli lu d ów jch , nie są 
na szczęście oryginalnym  pomysłem nauczycieli 
ludowych. Te wszystkie koncepfa pojaw iły się 
już podczas Z ielonych Swląr na Zjeździe nau- 
ezjmieli szkół wyższych. N auczyciele ludowi 
tylko postanowili te radykalne koncepta zasto­
sować także do siebie i naśladują profesorów 
gim nazyalnych, zapom inając tylko, te dzieli ich 
od tam tych ogromna przepaść kw alifikacyi pod 
względem  studyów. G dyby to skwapliwe naśla­
dow nictw o n ij by io  wyrazem radykalnego na­
stroju wśród nauczycielstwa Indowego, m ożnaby 
je  traktow ać ze strony hum orystycznej. Nieste­
ty  jednak naśladownictwo to nasuwa poważne 
obaw y radykalizacyi naszych szkół ludowj'ch. 
Bo zw ażyć należj7, że profesor gim nazyainy 
podawane mu hasła radykalne przepuszcza bądź 
co bądź przez krjTteryum w j7ższego w ykształce­
nia, zaś nauczyciel ludow y bierze je  o tyle 
mniej krytycznie, o ile nieporównanie niźszem 
jest jeg o  wykształcenie. PrzjTtem profesor g i- 
m nazyalny uczy w miastach pod okiem ivładzy 
i pod kontrolą przeważnie inteligentnjTch rodzi­
ców, którzy od dojrzew ającego chłopaka łatwo 
dowiedzą się, g d yb y  zabójcze jak ie" zasady 
wpajano mu w szkole. Tym czasem  nauczyciel 
ludow y pozostaw iony większą część roku pra­

*) W  republikańskiej i ultrademokrafyczuej Fran­
cja tak daleco jest źle widziany nauczyciel ludowy, 
który się ponad lud wj7wyższa, że niewolno na­
uczycielowi nosić innego ubrania, niż to, jakie noszą 
cbłopi w jego wiosce.

wie sam sobie, ma w ręku m iękki i podatny 
m aterj7ał dzieci ciem nego ludu, nie ma nad so­
bą kontroli z zewnątrz, a przynajm niej bardzo 
mało, a sam m iewa często sądy bardzo bezkry­
tyczne.

Oceniając ca ły  uen kom pleks postulatów 
nauczycielskich, które ..dusznie nazwaliśm y de- 
m onstracjTj:iym i i radykalnym i, na tle ostatnie­
go w ielkiego dobrodziejstwa jak ie  Sejm w y- 
św iadczj7! nauczycielom przez kolosalne, juk 
wspom nieliśm y do 10G‘7o w niektórych pozy ­
c ja c h  dochodzące podwyższenie phm, zaprze­
czyć trudno, iż pom ie.n ./ teini demenstracj-jne- 
mi żądaniami a owem  dobrodziejstwem  Sejmu 
istnieje pewien związek przyczynowy®).

Jest bowiem  podwójna logika, jaką się 
kierują pracow n icj wobec swoich chlebodaw ­
ców  ; a chlebodawcą nauczjmieli jest Sejm, jaao 
reprezentacya Kraju. Pierwsza logika jest taka: 
gdy  chlebodawca pracow nikow i swemu pod­
wyższa płacę lub wogóle spełnia jakieś jego 
życzenie, zdążające do popraw y jeg o  społecznej 
czy  ekonom icznej sytnacyi — w tedy pracow nik 
widzi w7 tern dowód uznania ze strony ch lebo­
dawcy, a zatem zachętę dla siebie do tern in­
tensywniejszej pracy i myśli o odwzajem nieniu 
się swemu chlebodaw cy. Druga logiKa jest ta­
ka: jeżeli chlebodawca podwyższa pracow niko­
wi płacę, wtedy on m yśli sobie: „oh o ! ty  sję 
boisz, abj7m cię nie porzucił, pewno bardzo ci 
jestem potrzebny i teraz widzę, że m ogę żądać, 
czego tylko zechcę"... Zbyteczne dodawać, że 
w edług pierwszej logik i myślą ci pracow nicy, 
którzy są ludźmi kulturj7, a w edług drugiej ci, 
którzy sami nie umieją uznać swej wartości i 
z zobowiązań swoich wobec innj7ch w7yw iązują 
się tylko pod przymusem.

Jeżeli rzucona podczas akeju za podw yż­
szeniem płac nauczycielskich groźba strejku 
nauczycieli wyraźnie nasuwała podpjrzenie, iż 
nauczyciele ludowa są zwTolennikam’ tej dm gi sj 
logiki, to obecne ich  postulaty dem onstracyjne 
i rozpasanie radj7kalizm u wśród nich dowodnie 
i niezbicie św iadczy, że m j7ślą oni w edług tej 
drugiej logiki. Jeżeli w ięc nauczjmiele wuilo- 
skują z dobrotliw ego dla nich stanowiska Sej­
mu, że teraz m ogą żądać, ile im się podoba, 
to przedewszystkiem  mylą się, a następnie 
nieci nam za złe nie biorą, że ich przyrów na­
m y do tego chłopa, który jest ideałem p. Sta- 
pińskiego, a k tóry według jego przepowiedni 
będzie niebawem przychodził do władz nie z 
czapką w ręku, ab  na głowie, stuknie pięścią 
w stoi 1 ztiD.fzyK.nn . ć ~. >aji' Takie marzenia po­
lityczne i taka logika, pracow ników  są równie 
niekulturne. A  taka logika lest tern w ięcej nie- 
kulturną, jeżeli posługuje, się nią pracownicy, 
którzy sam' chętnie pow ołują się na co, że w 
ich ręce powierzono jedno z społecznie najwa- 
źinojszyci zadań: oświatę ludu.

Korespondencje.
Wiedfcń 31 lipca.

(Kv'pstya autonomii religijnej muzułmanów w Bo- 
śnii i Itercogoicini'?: Dostawa węgla dla au:str.

Jcolei państwoicych.)
(y.) Z  Serajewra donoszą, że prowadzone 

tam od kilku tygodni rokowania m iędzy rzą­
dem krajowym * a delegatami ludności muzuł­
mańskiej Bośnii i H ercegow iny w sprawie au­
tonom ii religijnej, nie doprow7adziiy do po­
m yślnego rezultatu i zostały przerwane, przy- 
czem reprezentant rządu austrjackiegc baron 
Kutschera oświadezjd muzułmańskim delega­
tom, ż m ogą być te rokowania podjęte na no­
wo każdej chw ili, skoro tylko ludność muzuł­
mańska odstąpi od niem ożliwego do spełnienia 
postulatu, dotyczącego spraw y nom inacyi du­
chow nego zwierzchnika bośniackich mahome­
tan, zwanego R cis ul Uiema. W edług ciotych-

*)'Już Herbert Spencer filozof angielski zro­
bił to doskonałe spostrzeżenie, że im bardziej się 
poprawia jakaś sfera społecznych stosunków, tem 
głośniejszemi się stają narzekania na ich ujem- 
ności.

czasowej praktyki, dygnitarza tego wybierają 
przedstawiciele muzułmańskich gmin wyzna- 
n iow jch , a Cesarz zatw brdza ten w y cór, albo 
też może go m ezatwierdzić, co jednak nigdy 
jeszcze miejsca m e miało. Otrzj7m awszy za­
twierdzenie cesarskie, udaje się bośniacki Reis 
ul Ulema do rezydującego w Konstantynopolu 
Sze^k ul Islama, będącego —  jak  wiadomo - 
duchowną giow ą wszystkich prawowiernjmh 
wyznawców Koranu, z prośbą o inw estycyę 
duchowną, tj. upoważnienie do wykonyw ania 
funkcja religijnych. Jestto objawem  wielkiej 
tcleraucyi .Austrju dla bośniackich mahome­
tan, iż pozwala na takie bezpośrednie znosze­
nie się R cis ul U lem y z Szeik ul Islamem, i 
odbieranie od niego -lnstruKcyi, wszelako iząd 
austryaeki, wiernjr swemu oświadczeniu, iż 
skutkiem okupacyi Bośnii i H ercogow iny, ża­
dna z narodowości, zamieszkująejmh te kiaje, 
nie uroni nic ze sw ych praw, posuwa się w  
ustępczośei dla tam tejszych mahometan do naj- 
dalszj7eh m ożkw ych granic i muzułmanie b o ­
śniaccy cieszą się takimi przywilejam i, jak w 
żadnym  innym  kraju. Tjunczasem pod w pły- 
v/em agitacyi z zewnątrz, zażądali obecnie mu­
zułmanie bośniaccy zm iany dotychczasow ego 
systemu, ustanaYriania R eis ul Ib.emy w tym 
kierunku, aźeoy on nie musiał po uzyskaniu 
zatwierdzeń a cesarskiego sam udawać się do 
SzeiK ul Islama z prośbą o inwestyturę, lecz 
b jT nadawano mu ją  urzędowo w drodze d j7- 
plcm atyczuej. A  zatem auswyackie minister­
stwo spraw zagranicznjm h m usiałoby w  drodze 
urzędowej prosić Purtę o w yjednanie u Szeik 
ul Islama zatwierdzeni? bośniackiego „arcyka­
płana". W  takim razie jednak prawo Cesarza 
zatwierdzania w j'boru  Reis ul Ulenry, stałoby 
się illuzorycznem , i właściwie Cesarz musiał­
by  go prezentować do zatwierdzenia Szeik ul 
Islamowi, będącemu w  gruncie rzeczy ture­
ckim  urzędnikiem duchownym , któregu sułtan 
m oże każdej chw ili pozbaw ić urzędu. Nie 
dziw  tedy, że rząd austryaeki na- te niedo­
rzeczne żądanie żadną miarą zgudzić się nie- 
chce. W edle zapewnienia osób, znających do­
brze stosunki krajów okupowanych, są tu w 
grze wielko-serbskie intrygi. Serbia bowiem  
oddawna za pom ocą płatnych agitatorów sta­
ra się podniecać niezadowolenie w śicd  ludno­
ści muzułmańskiej w Bośni1’ , gdyż każde osła­
bienie ż j7wiołu muzułmańskiego w ychodź, na 
korzyść prawosławno-serbskiego żyw iołu. Już 
przed siedmiu laty agitatorzy serbscy wyrroła- 
ł i  emigraoyę praeczlo-  ośmiu tydięey TlirKÓw 
z Bośnii, obecnie na now o zabierają się do 
tej roboty

Przed kilku dniami przeprowadzono w mi­
nisterstwie kolejowem  lic y ta c ję  ofertową, celem 
zabezpieczenia normalnej dostawy węgla dla 
austryackich kolei państw ow ych na rok przj7- 
szły. R ezultat tej lic jT acy i w j7wx>łał w intere­
sowanych sterach przem ysłowych i finansowych 
niemałą sensację. "Wszystkie bowiem  aastrjra- 
ckie kopalnie zażądały znacznie wyższych cen 
za swój węgiel, a nadto oferow ały tak małe 
jeg o  ilości, że prawie połow ę zapotrzebow a­
nia będzie musiał zarząd austryackich kolei 
państw ow ych sprowadzić w roku przj7szłym z 
zagranicznych kopalń. Z tego należałoby ch y ­
ba wnosić, że pom j7ślne konjunkturj7 przem y­
słowe w Ausrryi jeszcze nie dosięgty zenitu. 
Tego rodzaju bow: em publiczne rozprawj7 ofer­
towe są do pewnego stopnia barometrem kon- 
junktury przem ysłowej. Przed laty siedmiu 
np., lic j7tacya rozpisana przez zarząd kolei bel­
gijskich  na dostawę lokom otyw  b j7ła pun­
ktem w yjścia  upadku przem jslu  żelaznego. 
W szystkie fabryki żelaza w B elgii b y ły  bo­
wiem aż do tej pory tak kolosalnie zajęte, że 
liczono na to, iż koleje będą musiały zapłacić 
za nowe lokom otyw y znacznie wyższe ceny. 
Tym czasem  do licj>taeju w piynęło mnóstwo 
ofert od fabrj7k zagranicznych, ofevującj7ch bar­
dzo znacznie niższe cen j' i śiyietne do tej po- 
r jT konjunktury belgijskiego przentysłu żelazne­
go nagle skońezylj7 się. L ic j7tacya na dostawy 
węgla dla austryckieh kolei państw ow j7ch zda­
je  się wskazywać na to, że przem ysł w A u str ji

wciąż jeszcze jest w stadyum rozwoju Pań­
stwo jest bowiem  w  A ustry. najsilniejszym  
konsumentem węgla. K oleje państwowe zuży­
wają corocznie trzydzieści m ilionów  centnarów 
m etrycznych węgla, a w ięc dziesiątą część ca­
łej konsumejd. Takiemu odbiorcy zwykłj- za- 
rząay kopalń robić przy dostawach wszelkie 
m ożliwe ustępstwa, tymczasem rząd m etylko 
musiał zgodzić się na wyższe ceny, ale nawet 
nie m ógł nabyć od krajow ych kopalń potrze­
bnych mu ilości węgla i po raz pierwszy zmu­
szony jest poczynić ogrom ne obstalnnki za 
granicą. Angielski w ęg ;el sprowadzały do- 
.cychczas tyiKo towarzystwa okrętow e w A u- 
stryi i niektóre fabryki w Tiyeście, obecnie 
zamówiono go dla wszjTstkich południowych 
linii kolei państwowych, z całej zaś zakon­
traktowanej przez państwo reszty w ęgla ka­
miennego, połow ę zamówiono w Niemczech, 
w kopalniach szląskich, tudzież nadreńsklch. 
Cena, jaką zapłacą austryackie koleje pań- 
stw7owe za materyai opałowy w przyszłym  ro­
ku będzie o przeszło dziesięć m ihonów  koron 
wyższą od tej, jaką zapłaciły w  tym  roku, a 
je fn a k  m ;mo to rząd nie wahał się zawrzeć 
z niektóremu kopalniami kontraktów na lar 
pięć. po tych  podw yższonych cenach. "Wi- 
docznie tedy liczy  się rząd z tem, że obecna 
drożyzna w ęgla potrwa jeszcze dłuzszy czas. 
B yć może, że się myli, z drugiej jednak stro­
n y  trzeba zauważyć, że dotychczas operował 
rząd bardzo zręcznie przy zakupnach węgla i 
np. przed trzema laty udało mu się zakon­
traktować po bardzo niskiej cenie dostawę du­
żych ilości węgła na lat kilka.

Japonia po wojnie.
—  Do Tokio trzecie dzw on ien ie ! —  zawołał 

na stacja kolejowej w Yokoham a m ały kon­
duktor.

Japoń czycy  są, jak w iadom o, małego 
wzrostu. Toteż i w agony kolejowe w Japon 
są niższe, anizel’ w  Europie. K ażdy konduktor 
japoński jest niższy7 od przeciętnego podróżne- 
g i ,  gdyż nie jest człowiekiem  dorosij7m; służba 
bowiem  przy pociągach osobowych składa się 
wyłącznie z chłopców , w wieku 15 —  16 lat. 
Pociągi w  Japonii opuszczają stacye i p rzyb j7- 
wają na miejsce przeznaczeuia w  porach stale 
oznaczony7ch, z ja k  największą dokładnością. 
Nawret w7 czas’ e wojennym , gdy  transportowa­
no dziesiątki tysięcy7 z r̂ nierzy, drobne spóźnie­
nia należały do bardzo rzadkich w yjątków

Na stacyach japońskich gwarno. Słychać 
nawoływ7ania m łodocianych konduKtorów i tę­
pe, nr arowe odgłosy trzer/ików  z drewnianą 
podeszwą. Te trzewiki, a raczej trepki nazwał: 
A n g licy  „k logs". Nazwa to bardzo odpow 0- 
dnia, g d j7ź w  wym ovue swej przypom ina od­
głos kroków  Japończyka. Tuż przy wagonach 
tempo „k łogs", „k logs" jest przyśpieszone. Upał. 
Podróżny spocony ch ło iz 1 się wachlarzem. Po- 
wiew7ają też poty jedw abne fantastycznych „k i­
mono , spiętych u pasa w-stęgami aksam tnemi. 
Z  pod szat wyglądają białe pończochy, i ję te  
u dołu w żółte „k logs". AU powietrzu rozp ły­
wa się woń ambry7, goździków7, rezedy1 i olejku 
kam eliowego.

Opuszczamy dworzec zad jn n bn y i p rzy­
ćm iony oszklonym  dachem. Roztacza się przed 
nami zatoka, od której wieje chłód łagodny-. 
Lazurowa pow im zchn.a morza g ładka, jak 
zwierciadło. AU przystani m nóstwo okrętów  i 
łodzi, u brzegów  igrają dzuci wesołe, rozba­
wione. AA7" głębi czernieją olbrzym ie statki w70- 
jenne. Te część potężnej floty  ,’apońskiej, która 
przenosi się z zatoki do zatoki i, drzemiąc na 
cichych  wodach, używa wywezasu pó tryum ­
fach w ojennych.

Z  przeciw nego okienka wagonu widać 
bujną roślinność. Tuż przy torze kolejow7j 7m 
przestronne, wzorzyste kobierce kwiatowe, w 
głębi pław-iące się w wodzie zielone pola ryżo ­
we. Gdzieniegdzie zajęci rob otn icy ; kobiety w 
ogrom nych kapeluszach słom kow jTcb, podnoszą 
g łow y  i patrzą na długi pociąg, zasyłając po­
dróżnym  pozdrowienia. Na wmlu chatach w-iej-

G irolam o Rovetia.

W iatep  D oloro& A
Powieść

przełożyła z włoskiego Karolina Dziedusiyclsa.

(Ciąg dalszy).
„ r  S sE żn!e nie prz3rpomina ten w zgó-
-Jrllo v  uT10W ? — naraz zapytał ją hrabia

Yalle z roztargnieniem , ia k ty  chcąc
3°^ .tlj ą .vPowied^ieć. A  m yślał o tem,

ttt-o P ośc ił dr< bny trzew iczek Lalli. —
ki 1 Iy tutaJ P° raz ostatni na koniu,
c v  k S J i  “  P ociągkui do AUenecyi... 
czy  księżna t> pam ięta? B y ło  to bardzo

T e 'ty F ta k ż :.11111̂  a Z ^  f Si?’
-  Nie, nie panrętam  ; -  i Marya, która u- 

czuła najprzód_ ze blednie, poczerw ieniała, od- 
pow lauając zm uszana ze ściśm onem  sercem i 
- ie  będąc wstam e zapanować nad sobą, odpo- 
w iedzm a  to .n ie "  ostro i sucho.

/  teJ ch-wili _ trzew iczek Lalli dotknął 
n-Lhr  ̂Jerzego. Hrabia podniósł oczy  i dziewczę 

1 zw o na niego z wyrazem pełnem pytań.
mihlć żadnT°  z uicłl tej odpow iedzi zrozu- 
stawno ’ P ?dobny cli Pytań tyle się
nale żn r  sp o só b ; Jerzy wiedział dosko-
to ńin« ma1CJZ(jJ powinien b y ł tłum aczyć sobie 
żeli’ I 11’ cHtyne i niew ytłóm aczone, ani- 
ńonptnił ̂ • llezy ińó to m ogła. Obawiał się, że 

leostroźność, przypom inając księżnie

to zdarzenie, dlategc.., dlatego, że w owym  
poranku widział ją  po za domem konno, o 
-iezw yk łe j god z in ie , samą z m argrabię di 
A hare. I  po raz drugi, m im owoli, niedorze­
czne, okropne podejrzenie, ale wsparte n iew y- 
tłoiuaczonemi okolicznościam i, podejrzenie, ze 
pom iędzy m argrabią a Maryą b j7ł jakiś węzeł 
o wiele serdeczniejszy, aniżeli zw ykła przy- 
jazn, nagle bardzo go zaniepokoiło.

ak, b j7ło to podejrzenie straszne, nie- 
dorzi ezne, chciał temu w ierzyć ; ale dlaczego 
f 1 u ladosc. l>laczrgo to pomięszanie ?

_ Lalla oczyw iście, tłumaczyła zupełnie ma- 
czej zachowanie się m a tk i: w j7dawało się jaj. 
że matka, nie jest równie ja k  ojciec zachw y­
coną Jerzym.^ A le pod tą oziębłością musiało 
byc cos niejasnego i zagm atwanego, czego 
dziewczę samo, rozplątać nie m ogło. Bo ja k ­
żeż pogodzić zażyłość, która dawniej łączyła 
Jerzego^ z je j matką i rodziny della Yalle i 
Santo F iore z tem, że przez wszystkie ubie­
głe i j lata n ietylko nie widziano go w domu
k 1 ięstwa i  Eleda, ale n igdy, nawet chociażby 
pobieżnie nie m ów iono o nim, ani nie w ym ó­
wiono jeg o  nazwiska ?

D laczego ?... Z  jakmj przyczyny ? K to  m ógł 
o tem w iedzieć?

— Pew nie jakaś tajem nica ; z pewnością b y ­
ła w  tem jakaś tajemnica. Z  pewnością matce 
leżało co i na sercu, co ukryć pragnęła.

Lalla podniecona ciekawością, postanewila 
doprowads.ić M aryę do tego, b y  się wygadała... 
może 1 zdradziła !

Pow oź szybko się toczy ł po odludnej i

m ilczącej drodze niedaleko kościoła, po tej 
drodze, którą M arya szła piechotą z don Gre- 
goriem  tego samego wieczora, kiedy wyjeżdżała 
z Santo Fioro.

\V pow ozi0 m Jeżeli wszyscy. T y lko  sły­
chać było  tentent koni, a od czasu do czasu 
suche, dźwięczące uderzenia podkow y o ka­
mień . lub też nagłe frunięcie spłoszonej 
zięby7.

Lalla siedzi iła skulona i wsunięta w  je ­
den kąt powozu, p Jrzała nieśmiało, _ ale na­
miętnie w  oczy J erzego ; i w  ctw ili wza­
jem nej, niern j  w ym iany wspólnej serdeczności, 
ja k by  chcąc dokuńczyó myśli, w której oboje 
w tej chw ili by ii pogrążen i:

— Za kilka dni — rzekła do narzeczonego — 
będę... będziemy... będę tw oją  żoną, a ty... —  
a tutaj z nieśmiałością spuściła wielkie, aksa­
mitne oczy, a odw racając się tak, b y  módz i 
Mary7ę obserwować — a ty  jeszcze nie pocało- 
w-ałeś naszej raamy !

— Bardzo chętnie ! — zaw ołał zaraz Jerzy, 
który pragnąc naprayuć to, co pierwej po- 
wiedzia-1 tak nieoględnio i podniósł się na 
pół z siedzenia, w yciągając kn księżnie ra­
miona.

Marya z okrzykiem  w yprostoy/ała się, ale 
widząc ogólne zdziwienie, uspokoha się zaraz i 
szepnęła, zwracając się do L a l l i :

—  AYiesz przecie, że scen dramatyczny-ch 
nie lubię.

Potem wy< iągnęła rękę do Jerzego i uści­
snęła ją  z uśmiechem.

Ń ikt nie odpowiedział ani słowa, ale

w szyscy pragnęli, aby ten spacer jaknajprę- 
dzej się skończył.

—  Z  pewnością mój Jerzy nie jest mamie 
sym patycznym  —  m j7śiała Lalla w głębi serca. 
— A le . . D laczego ?

Hrabia Della AVJe zmartwiony7 tem zda­
rzeniem, nadaremnie zadawał sobie to samo py- 
tam e : dlaczego?...

—  Może to AThare zaszczepił w  księżnie taką 
nienawiść i brak zaufania do mnie?...

Hrabia Erisprando, k tóry obecnie ruszyć 
się nie m ógi z powodu ataku męczącej go p o ­
dagry, nie b y ł obecnym  na ślubie w Sante 
Fiore. Rodzinę natomiast reprezentowała mar­
grabina z Genuy, krewna Prospera Anatola; 
staruszka prawie ciemna i głucha, która tylko 
idyotycznie uśmiechała się ciągle. Jednakże 
chociaż ślub odbyy/ał się w  ścisłem rodzinnem 
kółku, Prosper A natol nie chciał om inąć spo 
sobności zaciśnienia kilku w pływ ow ych  węzłów; 
na świadków w ybrano grube ryby  z obydw óch 
Izb, którzy mieli z wielką pom pą nadjechać w 
sam dzień ślubu.

U roczysty dzień poprzedzony został na 
życzenie księżniczki solenną nowenną z rekolek- 
cyam i i postami, wszystko to urządzi! Don Yi- 
cenzo, który w ystąpił w  tej okoliczności w no­
wej kom ży z haftam i i koronkam i wysokiej 
wartości, będącej darem pobożnej miss F ili.

Nie robiło to wcale wrażenia wugilii ślu­
bu, przeciwnie, prędzei sądzić by ło  można, że 
Lalla nazajutrz ma złożyć śluby zakonne; ubra­
na była  ciągle przez ten czas czarno, z gęstym 
welonem, który jej twarz przysłaniał, całemi

dniami na klęczkach modliła się w  kościele, 
lub siedząco czytaia m odlitw y i nie jadła nic 
oprócz jarzyn; am ow oców , ani słodyczy. Jerzy 
niemal słowa przem ów ić do niej nie m ógł, było 
mu wzbrom onem  ścisnąć ją  za rękę, nie licząc 
już tego że i on sam, czy  chciał czy  niechciał, 
musiał się ze wszystkich sw oich grzechów  w y ­
spow iadać i komunikować... co pewnego poran­
ka, ukryw ając się prawic, uczynił w pokoju 
Don Gregoria.

Z  początku Jerzy próbow ał opierać się 
tym  w j'm agan om, ale Lalla byia  niewzruszoną 
i pow oli, raz aby j t j  nie zniechęcać, to znowu 
dlatego, że była trochę niezdrów7*}, zawsze na 
tem skończył, że zrobił to, co kapryśne dziew­
czę chciało

Kom unia Lalli by ła  bardzo uroczystą, na­
wet bardziej uroczystą, aniżeli wzruszającą. 
K ościół b y ł przepełniony, jakby7 teatr jak i, a 
pom iędzy reprezentantami w iadzy znajdował 
się najpierw pan D on in;k, który tylko patrzał 
uważnie, k iedy książę d’Eleda wstawał, siadał 
lub też klękał, by  zaraz uczynić to samo.

B y ły  wszystkie dzieci z „NauKi chrześci­
jańskiej" pod przewodnictwem  pam  W eronik ' 
która na tę o l oliczność napisała odę wierszami, 
a w której, w ychw alając pobożne cnoty  szla­
chetnej panienki i hojność je j dla świątyni, dla 
biednych i smutnych, życzyła  je j. aPy się stały: 

„Rękojmią niezmiernej radości,
Któraby trwała wiecznie".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skicb powiew ają sztandary barwne, w kształ­
cie ryb. Te sztandary upamiętniają „święto 
dzieciu. trwające przez miesiąc maj. A le  to 
„św ięto" właściwie n igdy się nie k oń czy , ono 
trwa przez cały rok. R yb y , orły, kw iaty pa­
pierowe w ielkich rozmiarów, mnsi się po mia­
stach usuwać rychło. W  miastach krzyżują się 
wszędzie sieci e lektryczn e; chorągw ie papiero­
we m ogą się łatwo zająć i w yw ołać pożar. Po 
wsiach takie niebezpieczeństwo nie zagraża. 
Barw nych sztandarów sym bolicznych nie zdej­
muje się tam miesiącami.

Z  Yokoham y do stolicy Tokio jest nieda­
leko, lecz na tej przestrzeni jest mnóstwo ma­
łych  stacyj. Podróżnemu są uciążliwe te liczne 
przystanki, szczególniej w czasie słoty. Za to 
gdy pogoda, przyjem nie jest zatrzym yw ać się 
na m nogich stacyjkach; każda z nich ma w 
sobie coś odrębnego, oryginalnego, co  zwraca 
uwagę cudzoziemca.

Pamiętną jest np. stacya Kanagawa, która była 
przed sześćdziesięciu laty w idow nią gw ałtow nych 
zaburzeń, zw róconych przeciw E uropejczykom . 
Słaba Japonia musiała drogo opłacić te w y ­
bryki; doznała upokorzeń, które dziś możnaby 
uważać za niezasługujące na wiarę.

P ociąg  zatrzym uje się znów  w Carum, 
gdzie używ ają rozkoszy w iłegiatury letnicy to­
kijscy. Drzew cienistych i kw iatów  bez liku. 
Dalej stajemy w Kawasaki; jest to schludne 
m iasteczko, zdobiące m alownicze brzegi rzeki 
Tamagawa. N aitępuje Kabata, słynna z w on­
nych niw irysu. M ieszkańcy stolicy zjeżdżają 
tam tłumnie, aby oglądać te rozkoszne pola 
kwiatowe. W  Onori podziw ia się starodaivne 
pola herbaciane, otoczone pięknym i ogrodami. 
Pełną uroków poezjd m iejscowość tę uw iecznili 
pieśniarze japońscy w barw nych rym ach. Na­
stępuje Szinagawa, mieisce obronne. Otacza to 
miasto pięć twierdz, podobnych do pięciu w y ­
sepek zielonych, w yłaniających się z pośrodka 
lazurow ych fal morskich. Zbudow ana w sąsie- 
daiem Yokosuka wielkie forteco odsłonięte, 
przedstawiają się im ponująco, groźnie. Pociąg 
zatrzym uje się wreszcie na stacyi Szimbaszi 
(przedostatniej przed centralną w Tokio). Sta­
cya  bardzo ożyw iona; w idać pow ozy, om nibu­
sy i tramwaje elektryczne. Omnibus hotelow y 
wiezie nas do urządzonego na sposób europej­
ski hotelu Imperial. Służba japońska we fra­
kach m ówi biegle po angielsku, a także nieco 
po francusku.

Nazajutrz, wczesnym  rankiem kosooki boy 
(chłopiec) hotelow y, pow itaw szy nas słow y 
„goocl Morrow, gentlem ans", powiedział, że g o ­
dziłoby się nam zw iedzić ogrody, w których  
kwitną teraz azalie, piwonie, róże i t. a. N aj­
piękniejsze azalie można oglądać w Ilib iya, 
róże w  Kam eldo, piwmnie wszędzie. Park H i- 
hiya znajduje się w  pobliżu naszego hotelu. 
Usłuchaliśm y chłopca i udaliśmy się do tego 
parku. Zastaliśm y tam już tłum y publiczności. 
"Wiadomo, że Japoń czycy  są w ielkim i m iłośni­
kami kw iatów . W  parku podziw iano gaje wspa­
niałych  azalii czerw onych i różow ych. Z  daleka 
podobne one b y ły  do ga jów  koralow ych. I  kto- 
by  powiedział, że Japończycy, którzy prow a­
dzą teraz zaciętą walkę przem ysłowo-handlo­
wą, walkę na wielką skalę, która, ja k  każda 
inna, nie obchodzi się bez ofiar, mają ochotę i 
czas na oglądanie w ystaw  kw iatow ych.

Japonia gra teraz w wielkie karty; pro­
w adzi grę jedną za drugą. A le  umie przygo­
tow yw ać się do w ygranych i nie spoczęła na 
w awrzynach. Po zw ycięstw ach krw aw ych na 
lądzie i morzu, zabrała się do zaw ojowania 
handlu w M andżuryi i na Korei. A  w pro­
wadziła w ruch organizm  nie mniej dosko­
nały i straszny dla w rogów , jak  przedtem swą 
armię. •

W  czasie w ojny z R osyą obszary zajęte 
przez w ojsko japońskie b y ły  zam knięte dla han­
dlu zagranicznego. Rząd mikada pozw olił w iel­
kiej ilości kupców  japońskich kroczyć za armią 
i czyn ił im wszelkie m ożliwe ułatwienia. W  ten 
sposób japoński handel był już podczas w ojny 
w ysoce uprzyw ilejow anym . M ieszkańcy Mandżu­
ry i i Korei, nie m ogąc się zaopatryw ać w to­
war obcy, z powodu przerw y w kom unikacji, 
zaczęli nabyw ać produkty japońskie. Po pamię­
tnej bitwie pod Mukdenem, która zwiastowała 
niedalekie zawarcie pokoju, u tw orzyło się w Ja­
ponii „Stow arzyszenie dla rozw oju ruchu han­
dlow ego w M andżuryi i K orei “ . D o tego sto­
warzyszenia przystąpili w szyscy w ielcy produ­
cenci, pierwszorzędne banki krajowe i Tow a­
rzystwa przewozowe. W  ten sposób powstała 
prawdziwa armia kupiecka, z jenerałam i i z n ie­
w idzialnym  głów nym  sztabem.

Stowarzyszenie rozpoczęło swą działalność 
od tego, że rozesłało po całych Chinach półn o­
cnych , M andżuryi i Korei najzdolniejszych a-

jen tów  handlow ych, k tórych  zadaniem b y ło  : 
zbadanie sytuacyi handlowej, poznanie, jakie 
tow ary są najbardziej poszukiwane, poznanie 
ich jakości, ceny, w ysokości konsumcyi, pocho­
dzenia produktów itd. B yła to w ięc akcya w y ­
wiadowcza, mająca posłużyć za podkład przy­
gotow ań do kampanii.

W  rezultacie potw orzono w Japonii nowe 
związki przem ysłow e; producentów-ryw ali zwią­
zano w trusty. Ogłoszono gorące odezwy, w zy­
w ające publiczność do zasilania udziałami pie­
niężnym i tego „przedsiębiorstwa narodow ego". 
Pop łynęły  obficie setki i tysiące jenów . Rząd przy­
b y ł także z pomocą. Port D alny (obecnie nazywa 
się on „D airen") odcięto od kom unikacyi z ko­
lejami rosyjskiemi. "W ten sposób tylko tow ary 
japońskie mają dostęp do tej przystani. Obecnie 
z wyjątkiem  mąki i nafty amerykańskiej, cały 
tam tejszy im port handlow y pochodzi wyłącznie 
z Japonii.

Na każdej stacyi, w kaźdem mieście i mia­
steczku mandżurskiem, Japoń czycy  pourządzali 
stałe w ystaw y swych w ytw orów  przem ysłowo- 
handlow ych. Ci „A n g licy "  azyatyccy zastoso­
wali się ściśle do wym agań Chińczyków , K ore­
ańczyków  i mieszkańców Mandżuryi. Ich  produ­
kty  naśladują wiernie, a nawet prześcigają 
m iejscowe w yroby  krajowe, a mają tę dodatnią 
stronę, że są o 3 0%  i 5 0 %  tańsze, niż krajowe. 
K upiec i przem ysłowiec japoński w ytwarza za­
rów no dobrze w yroby  europejskie, jak  i azya- 
tyckie ; potrafi każdemu trafić do gustu. Japoń­
czyk  naśladuje Anglika. Tow ar japoński jest 
dobry i tani. Tandety niem ieckiej Japończycy 
nie znają.

O rozw oju w yw ozow ego handlu japońskie­
go świadczą wym ownie następujące c y fr y : W  r. 
1903 w yw ieziono z Japonii do Chin towarów 
za 64 m ilionów jenów , w r, 1904 (w roku wojny) 
eksport wzrósł do cy fry  67 m ilionów jenów , w 
roku następnym  do 98 m ilionów jenów , a w  ro­
ku ubiegłym  cyfra  rzeczona doszła do 102 m i­
lionów jenów , czy li, że w czterech latach pra­
wie się podwoiła. Taki naród ma przyszłość 
przed sobą.

Wypadki w Ilosyi.
Warszawa. Pom im o sprzeciwiania się par- 

ty j narodow ych, w ybuchł tu wczoraj strejk i 
p rzjrbiera coraz większe rozmiary. W  26-ciu 
fabrykach strejkuje 32.000 robotników . Straj­
ku jący obrzucili w ozy tram w ajow e kamieniami. 
W iele  osób raniono. Popołudniu ruch tramwa­
jo w y  wstrzymano.

Wilno. Dzisiejszej nocy kilku uzbrojonych 
ludzi napadło na m agazyn broni artyleryi. Je­
den z nich m iłow ał zastrzelić wartę, żołnierz 
jednak dał kilka strzałów i zabił napastnika. 
G dy następnie przybyli inni żołnierze, rewolu- 
cyoniści uciekli.

Łodź. Jako protest przeciw  dokonywanym  
tu w ostatnich czasach rew izyom  i aresztowa­
niom, proklam owano tu strejk generalny. W  
fabryce Poznańskiego strejkują trzy oddziały 
robotników .

Łódź. W czora j wstrzymano pracę w 40 
fabrykach. Strejkuje 20.000 robotników. Chę­
tnych do pracy agitatorowie groźbam i rozpę­
dzali. W  fabryce braci D obranickich zjaw ili się 
trzej agitatorow ie i zażądali, aby maszynista 
zatrzym ał maszynę. G dy robotnicy usiłowali 
w ypędzić agitatorów, ci poczęli strzelać i zra­
nili jednego robotnika śmiertelnie, a drugiego 
lekko. W  fabryce tej robotn icy  pracują dalej. 
Tram waje nie kursują; remizę tram wajową z 
powodu strejku otoczyło wojsko. Jednego robo­
tnika z fabryk i R ychtera  na u licy  zabito 
ośmioma strzałami rew olwerowym i. W ojsko i 
polieya wzm ocnione.

Łódź. Onegdaj o godz. 4 popołudniu, sil­
ny oddział wojska otoczy ł ze wszystkich stron 
fabrykę Tow arzystw a I. K . Poznańskiego. 
W szystkie sąsiednie ulice pozam ykano. W  fa­
bryce zarządzono rew izyę, która trwała do 7 
wieczorem. Aresztow ano o fic ja listów  biurow ych 
pp.r Diska, Maskaniego, Hernpla, Landsberga, 
dw óch braci Lichtensteinów  i Hofmana, ch łop ­
ca biurow ego W ładysław a K orczyńskiego, oraz 
34 robotników  i trzy kobiety. K ilku  robotn i­
ków usiłowało uciec przez parkan. 'Dano do 
nich salwę i dw óch raniono. Obu odw ieziono 
do szpitala Poznańskich.

Dzisiaj o godz. 7 wieczorem  na ul. Guber- 
natorskiej, kilku strzałami z rewolwerów zabi­
to robotnika Augusta Gintera.

Sosnowiec. Do drzwi szpitala H uty K a ­
tarzyny zadzwoniło onegdaj późną nocą trzech 
nieznajom ych ludzi. Służba nie chciała począ­
tkow o otw orzyć, ale gdyT nieznajomi oświadczyli, 
że niosą chorego w niebezpiecznym  stanic, 
wpuszczono ich do wnętrza. W tej chw ili nie­

znajomi, grożąc rewolweram i, zażądali, aby im 
natychm iast pokazano, gdzie leży niejaki R o ­
bert Cisło, który przed kilku dniami został po­
strzelony i znajdow ał się w  szpitalu. D ozorcy  
pod grozą śmierci wskazali im odnośną celę, 
dokąd też nieznajomi pobiegli. W  celi tej le­
żało dwóch chorych. Nieznajomi, nie znając w i­
docznie poszukiwanej przez siebie ofiary, skie­
rowali lu fy rewolwerów do łóżka, stojącego bli­
żej drzwi. L  żący na tern łóżku chory wskazał 
im oczym a i gestem, że sąsiad jego  jest w ła­
śnie Robertem  Cisłą. W ów czas zbliżyli się do 
niego, a jeden z nich w bił mu sztylet w piersi, 
dwaj inni dali do niego kilka strzałów, poczem  
w szyscy bez żadnej przeszkody opuścili budy­
nek szpitalny. Cisło wkrótce potem  umarł.

D odać należy, że dzień przedtem zgłosił 
się do szpitalu jakiś człow iek i ostrzegał Cisłę, 
że partya wydała na niego w yrok  śmierci.

Irkuck. Sybir donosi, że zarząd kolei sy ­
beryjskiej w ytoczy ł ogromnemu mnóstwu m ie­
szkańców miasta, tak, że prawie całej 60-tysię- 
cznej ludności Irkucka, proces o stałe, przez 
długi szereg lat nabywanie kradzionych świec 
stearynowych od urzędników kolejow ych. Świec 
tych  m iliony co roku kradziono i oświecano 
niemi całe miasto Irkuck i okoliczne wsie Z y ł- 
kin, M iedwiediewo etc.

Kijów. W  nocy banda zbrojna napadła na 
stacyę pocztow ą Hornostajpolską, w pow iecie 
radomyskim. Napaść odparła służba stacyjna.

Petersburg. A k t oskarżenia w  sprawie 
spisku na życie cara został ju ż  opracowany 
przez • wiceprokuratora wojennego, podpułko­
wnika Iljina. Cały materyał oskarżający pro- 
kuratorya rozdzieliła na trzy c z ę ś c i :

1) Przygotow ania do zamachu na życie 
cara, w  czem  głów nym  kierownikiem  b y ł by ły  
porucznik marynarki, 22-letni Borys N ikitien- 
ko, jeg o  zaś pom ocnikiem  —  człowiek, który 
podał, źe się nazywa Kłosowski, a k tóry miał 
w ystąpić w charakterze kozaka konwoju, nada­
ją c  się do tej roli z figury, typu i w zrostu ; 
następnie syn urzędnika pocztow o-telegraficzne- 
go, Naumow, w wieku lat 28, i niejaka pani 
Pigot, nosząca jeszcze inno nazwisko, oraz k il­
ka jeszcze podrzędnych osób.

2) Druga część oskarżenia dotyczy  brania 
udziału w przygotowaniach do zamachu. Tutaj 
czynne b y ły  przeważnie k o b ie ty : pani Emmę, 
żona nauczyciela liceum, pani Feodosjewowa, 
następnie ktoś, w ystępujący pod nazwiskiem 
Tetyftara, który zorganizował zamach z w yn i­
kiem śmiertelnym na jenerała von  Lannitza, 
adwokat Feodosjew , któryr dokładnie by ł poin­
form owany o wszystkich szczegółach zamachu, 
i inni.

3) Część trzecia — współdziałanie, w yra­
żające się w  urządzeniu mieszkań konspiracyj­
nych. T ego rodzaju mieszkania utrzym yw ały 
różne osob y : nauczyciel liceum Emmę, adw o­
kaci Brusów, Czebrow, Zaw adzki i inni.

Jedna z w ybitn iejszych  uczestniczek za­
machu, „tow arzyszka Nina" (nazwisko praw dzi­
we — N. Pctrowa), uciekła za granicę.

Sprawa byłej siostry miłosierdzia, Zubo- 
wej, będzie wyłączona ze sprawy o zamach, p o ­
nieważ znaleziony w  je j mieszkaniu skład bomb 
i materyj w ybuchow ych, należał do innej or­
ga n iza cji rew olucyjnej.

Ze wsi.
Piszą nam z łąk i la3Ów
Wyczytałem gdzie! jsjeuyś śmiałe twierdze 

nie, żo polska wieś jest nadzwyczaj piękna. Prze- 
rafinowany mieszkaniec Lwowa, niezmiernie oczy­
wiście kulturalny, powie na to, że zgadza się na 
wieś pojechać ale pod warunkiem, żeby pokój 
był wygodny, obiad wykwintny, biblioteka wyboro­
wa, towarzystwo dobrane i to wszystko razem — 
na jeden dzień tylko!

Słyszałem raz pewnego światowca, który 
mówdł:

—  Wieś ? ach, tak... lustra w takie punkciki 
czarne... mucliy, muchy, —  nudy, nudy-, —  ciepłe 
mleczko, ciepły chłodnik.., wieś, a jakże, bardzo 
piękna.

W  pogoni za ciągłym rozwojem władz du­
cha i umysłu, zapomina się, że sztuka doskonale­
nia się wieku dojrzałego podlega tym samym pra­
wom, co umiejętność kształcenia i wychowywania 
wioku młodocianego. Wakaeye są niezbędne i zba­
wcze dla każdego wieku, a wakaeye, to znaczy: 
zawdeszenie o ile możności wszystkich czynności 
dotychczasowych, a oddanie się całkowite jednemu 
zajęciu : „se laisaer vivre". Nigdzie tak dobrze te­
go czynić nie można, jak na wsi. Pracować inten­
sywnie przez dziesięć, jednaście miesięcy, przez je ­
den pozwolić ugorować mózgom i nerwom —  oto 
bardzo prosty przepis, ale skuteczniejszego nie 
znam. A  wykonać go najłatwiej na wsi.

Wrażliwość mieszczucha, kultywowana w pe­
wnych, prawie wspólnych wszystkim, kierunkach, 
na wsi zmienia zupełnie teren ćwiczeń z jak naj­
większym dla siebie pożytkiem. Żadna miejscowość 
lecznicza, choćby najozdobniejsza, nie dokona w u- 
mordowanej jednostce z miasta tego przewrotu we­
wnętrznego, jaki się dokonywa niepostrzeżenie po 
kilku tygodniach pobytu sam na sam z łanami zbo­
ża cblebodajnymi, z łąkami w świeżą zieleń trawy 
przybranymi, z temi tajemnicami ciemnego boru, 
z tymi pogwarami cichymi gęstwy leśnej i z tym 
gościńcem hiałym, pyłem okrytym, który biegnie 
w świat i o tym świecie zapominać nie każe. Mie­
szczuchowi, żyjącemu wrażeniami chwili bieżącej 
więcej, niż jakiemi bądź ideami, czy przekonaniami, 
zdaje się, że na wsi będzie miał jedno jedyne tyl­
ko zajęcie: ziewanie. Nie wie, ani mu to na myśl 
nie przychodzi, że tu dopiero rozpoczyna się jego 
wewnętrzne, intensywne życie. W  mieście, w chao­
sie wydarzeń, zajęć i kłopotów żyło się z dnia na 
dzień, jak się dało. Tu, w ciszy wiejskiej i samo­
tności przychodzi chwila rachunku sumienia. Gdyby 
jak najmniej o tem myślał, jak najmniej tego pra­
gnął, chwila ta porachunku przyjdzie.

Dopóki człowiek żyje w środowisku wielko- 
miejskiem, gdzie każdy przeważnie troszczy się, 
żeby go nie zduszono i aby się ponad szarą masę 
mógł wydobyć, dopóty nie jest sobą. Narzucono mu 
tysiąc obowiązków, wzięto pod prasę tysiąca kon­
wenansów, zneutralizowano wszystkie jego właści­
wości indywidualne i zrobiono z niego coś tak 
gładkiego, żeby się z jaknajmniejszym prześlizgi­
wał przez wszystko oporem. Dobrze jest, aby czas 
pewien w roku żył z myślami swemi i dla idei. 
Wieś daje wszystkie warunki ku temu. Oczy na­
wykające do patrzenia śladem łąk i pól w prze­
strzeni niezmierzonej, biegną tym śladem w dal, 
sż znajdą drogę właściwą życia. A skoro się wej­
dzie na bity trakt etapów ducha, duszyczka miej­
ska wyzwolona z tych wszystkich drobnych intere­
sów, zabiegów, którym się zaprzedawała w niewolę, 
rośnie aż miło i do niepoznaki jędrnieje. Bo nie 
trzeba być dalekowidzem, aby w tej chwili już 
dostrzedz na krańcu tego wywodu zdrowie mo­
ralne.

—  A rozkosze estetyczne ?
One to w pierwszym rzędzie tworzą te wła­

śnie cudowne warunki uspokojenia i skupienia się 
w sobie udręczonej brzydotą życia miejskiego je­
dnostki ludzkiej. Nic nie jest w możności uzmysło­
wić tej bajecznej czystości i świeżości powietrza 
łąk, pól i lasów, które samo przez się jest magi­
czną kąpielą, wygładzającą zmarszczki na ciele 
i duszy. A potem ta nieopowiedziana, słodka cisza, 
właściwa wsi jedynie, ta kojąca wszelkie rozdra­
żnienie cisza, nie mająca nic wspólnego-z martwo­
tą, przeciwnie pulsująca utajonem życiem. Czuje się 
jako przeciwnie stonowaną harmonię, i dusza wtedy 
nastraja się unisono pełna tkliwości. A potem te 
wschody i zachody słońca, sceniczne w efekcie! Są 
one jak najbogaciej pomyślany melodramat wyre­
żyserowany i wykonany świetnie. A te uciechy 
przeróżne: grzybobranie o świcie, kiedy się to
wszystko budzi do życia w tajemniczym lesie, ni­
gdy na wskroś niezbadanym i niezgłębionym; albo 
orzecho-branie, na tle młodego zagajnika, w łago- 
dnem świetle przedwieczornej chwili, kiedy każda 
kupka owoou starannie ukryta pod liśćmi leszczy­
ny, stanowi łup tryumfalny, wzniecający zawiść 
towarzyszów; albo jagodo-branie na słońcu, w żarze 
południa, w znoju dnia lipcowego, kiedy każda 
malina, każda gałązka porzeczek, każda wiśnia 
dojrzewająca wysoko na drzewie, smaczniejsza jest 
i bardziej pełna ochłody, niż najwykwintniejsze 
„parfait’y “ Bieuiedzkiego. A potem ów odpoczynek 
po rozkosznej pracy, leżenie na wonnej trawie w 
starym, zacisznym sadzie w cieniu rozłożystych 
klonów, twarzą ku bajecznie szafirowemu niebu...

Nie będę mówił nic o tem, co się dzieje na 
polach i łąkach, bo dzieją się tam światy całe, 
o których pisać może poeta rymy nieskończone, 
ale moje pióro na nie się nie waży. Dość, że na 
samo o nich wspomnienie pierś mi się rozszerza 
wolnym, głębokim oddechem.

Dobrze jest j>oznawać obce kraje i nowych 
ludzi. Dobrze je3t doznawać porażenia wobec ma­
jestatu gór szczytośnieżnych i trawić się nieukojo- 
ną tęsknotą wobec nieskończoności oceanów. Na to 
trzeba znaleźć czas i chwilę odpowiednią, jeżeli 
idzie o wszechstronny i normalny rozwój duszy. 
Ale trzeba pamiętać o wytchnieniu i o zwróceniu 
się od zewnętrznej ku wewnętrznej kontemplaoyi. 
Nigdzie to się nie da tak dobrze zrobić jak na wsi.

KRONIKA.
Lwów 1 sierpnia.

Nowcmianowany dyrektor Kasy oszczędno­
ści, dr. Edward Stroynowski, jest Lwowianinem, a 
studya uniwersyteckie ukończył w Wiedniu i tam 
też uzyskał dyplom doktora wrszech nauk lekar­

skich. Jego inicjatywie i gorliwym zabiegom Lwów 
zawdzięcza powołanie do życia Towarzystwa ratun­
kowego, którego też dr. Stroynowski jest przewo­
dniczącym. Oddając się od 15 lat interesom prze­
mysłowym i finansowym, w r. 1899 został wybra­
ny do Wydziału Kasy oszczędności i mianowany 
zastępcą dyrektora. Od dwóch lat kieruje fakty­
cznie agendami Kasy, stojąc na straży jej intere­
sów przy równoczesnem uwzględnieniu potrzeb i w y­
magań licznych jej interesentów. To też obywatel­
stwo lwowskie z nieklamanem zadowoleniem p rz j- 
jęło wiadomość o powołaniu go na dyrektora.

Dwa Sokole listy.
Chicago (111.) 15 czerwca 1907.

Do Sokoła Macierzy we Lwowie w 40 rocznicę 
założenia.

D ru h ow ie !
Przedzieleni tysiącami mil Sokoli Polscy w A- 

meryce, zorganizowani w blisko czterotysięczny za­
stęp, biją czołem Macierzy Wszechsokolstwa i ży­
czą dalszych tryumfów’ . My i W y to jedno 1 Prze­
syłamy Wam gwóźdź szczerozłoty z życzeniem, 
byście go w dniu uroczystym wbili w drzewiec 
Waszego sztandaru. Chcemy w ten sposób wyrazić 
afekt nasz gorąey —  wdernej służby tuj idei, któ­
ra się w jego cieniu zrodziła i rozwinęła. Stanę­
liśmy pod nim wolą serc własnych, rozwinęliśmy 
znaków podobnych w Ameryce kilkadziesiąt, a 
chociaż rozwiniemy ich jeszcze dziesięć razy tyle, 
ten pierwszy zawsze będzie najdroższy —  zawsze 
najbliższy. Ślubujemy Mu w imieniu Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce wierność i karuy posłuch w 
idei na złe i dobre godziny życia, gotowi z-wsza 
iść za Nim, pewni, że w Jogo cieniu Sokolstwo 
Polskie zawsze znajdzie się tam, gdzie honor na­
rodu, gdzie służba najtwardsza, ale równocześnie 
głzie sława i gdzie zasługa. "W dniach 4, 5, 0 i 7 
lipca czterdziestoletni jubileusz Sokolstwa święcimy 
Walnym Zlotem w Detręit. Po raz pierwszy stanie 
nas przeszło 1.000 Soksłów z cr.łej Ameryki w 
jednym szeregu i z radością myślimy o tem, że u- 
czucin, jakie żywimy ku Wam druhowie, będziemy 
migli powtórzyć ustnie Eeprezentacyi Waszej. 
Wznosimy gorący okrzyk — niech żyje i rozwija 
się Macierz Wszechsokolstwa we Lwowie!

Tyciąckrotne Czołem Macierzy! Duchem z 
Wami!
Związek Sokołów polecieli w Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki Północnej.
Za Wydział Sokołów: Bolesław Zaleski, pre­

zes mp. A . Dobrzański, sekr. jen. mp. Leon Go- 
sławski, skarbnik mp. Stanisław Osada, redaktor 
Sokoła mp.

W e Lwowie, dnia 29 lipca 1907.
Do Szanownego Wydziału Związku pol­

skich Towarzystw gimnastycznych Sokolicl 
w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, 
do rąk Szanownego Druha prezesa Bolesława 
Zaleskiego, -— Ashland Av., Nr. 4.047 w 
Chicago (111).
W  posiadaniu pisma Waszego z dnia 15-ego 

czerwca b. r., przesyłamy Wam niniejszem serde­
czne podziękowanie za nadesłane nam życzenia w 
40 rocznicę założenia naszego Towarzystwa i za 
nadesłany nam przez Was szczerozłoty _ gwóźdź do 
wbicia w drzewiec naszego sztandaru. Życzenia to 
będą dla nas podnietą do usilnych starań ku dal­
szemu rozwojowi dla dobra całego naszego Sokol­
stwa i drogiej naszej Ojczyzn'’, a gwóźdź będzie 
dla nas miłą pamiątką wzajemnych naszych uczuć 
braterskich. Wraz z pismem niniejszem przesyła­
my Wam zapowiedziany w piśmie naszem z dnia 
18-ego czerwca 1907 1. 443 skromny dar (plake-
tę), który niech Wam przypomina ojczystą Waszą 
ziemię. Również załączamy dwa egzemplarze jubi­
leuszowego naszego pamiętnika: „Czterdziestolecie
Sokoła lwowskiego 18G7— 1907“ dla Waszej bi­
blioteki, tudzież dziesięć egzemplarzy tego pamięt­
nika dla członków prezydyum W aizegi W y ­
działu i dla członków Waszego Wydziału. Czołem! 
Za Wydział polskiego Towarzystwa gimnastycznego

_Sokól-Macierz“ we Lwowie.75
D r. Kazimierz Czarnik Filibert Czajkowski

prezes. sekretarz.
Slub panny Anny Niezabitowskiej, córki śp. 

Witolda i Wandy z br. Błażowskich, właścicieli 
dóbr Lanki z panem Waleryanem Kleckim, synem 
śp Waleryana i Karoliny z Rucińskich, odbędzie 
się we Lwowie w kościele 0 0 . Jezuitów dnia 10 
sierpnia o 11 rano.

Lekarze czescy. Czeska Naród. Politika
donosi, że lekarze czescj’ , którzy zapowiedzieli 
udział swój i referaty w Zjeździe lekarzy i przyro­
dników polskich we Lwowie, w ostatniej chwili 
odwołali swój przyjazd z powodu usunięcia się So­
kołów polskich z Galicyi od udziału w zlocie Soko­
łów słowiańskich w Pradze.

O izraelitach. Parę zajmujących wiadomości, 
dotyczących izraelitów, przynosi nam dzisiejsza po­
czta. W ięc naprzód z Londynu donoszą, że przyję­
cie dworskie w Bnckinghamskim pałacu, oznaczone 
na piątek, przeniósł król na czwartek, a to z tego

i)

F eljeton  literacki.
Antoni Sygietyński. „Drobiazg A . Lw ów . Nakład 
Tow arzystw a wydaw niczego. 1907. Stronic 218.

Pięknie w ydany ten tom  zdobi portret 
autora : twarz poważna, myśląca, czoło w yso­
kie. K ażdy fizyognom ista odrazuby powiedział, 
źe ma się do czynienia z człow iekiem  sam o­
dzielnie m yślącym . Tom  ten zdobi jeszcze 
oprócz portretu sylwetka autora, napisana przez 
Piotra Chm ielowskiego w roku 1899, a ten k ry ­
tyk , z którym  nieraz w alczyliśm y, gdy ży ł, a 
przed którym  teraz, gd y  umarł, schylam y g ło ­
w ę ze czcią, 9tawia p. Sygietyńskiego bardzo 
wysoko. Powiada, że g d yb y  go  zapytano, kto 
u nas dzisiaj z darn natury pisze pięknie p ro­
zą, tob y  w ym ienił Sienkiewicza, Stanisława 
Tarnowskiego i B ogu sław skiego; ale gd yby  go 
zapytano, kto z darem natury łączy przy pisa­
niu rozm ysł artystyczny, o sztuce pisania, kto 
przeto jest artystą słowa z całą świadomością 
artyzmu, to pow iedziałby, źo Świętochowski, 
Tokarzewicz, Gom ulicki i Sygietyński. O tam ­
tych  trzech nie m am y co m ów ić w danej chw i­
li, ale nasuwa się pytanie, dlaczego S yg ietyń ­
skiego postaw ił Chm ielowski tak wysoko ? On 
sam odpowiada, że dlatego, iż nikt tak. jak S y­
gietyński, nie posiada m uzykalnego fra zesu ; 
nikt tak, ja k  on, nie umie w ładać harmonią 
słowa, a przecież wszelka praca literacka jest 
w  gruncie rzeczy przeznaczona dla ucha, nie dla 
oba. S ygietyński —  w edług opowiadań Chmie­
low skiego — kształcił się pierwotnie na m uzy­
ka i długie lata siedział w Lipsku, gdzie 
uczęszczał do tam ecznego konserwatoryum . D o­
piero potem, wróciw szy do W arszaw y w roku 
1S78, nie m ogąc zapewne znaleźć odpow iednie­
go zatrudnienia na polu m uzycznem, przerzucił 
się do literatury. Począł w ięc od pow ieści i w y ­
dał naprzód duży obraz z życia  rybaków  nor-

m andzkich p o d ty tu łe m : „N a skałach Calvadosu 
w 1884 roku. Los go zarzucił do Bretanii, tam 
przypatryw ał się życiu  rybaków  i z całą w ier­
nością szkoły realistycznej, która wówczas do­
minowała w Europie, opisał ich życie.

Następna powieść pod tytu łem : „W y sa ­
dzony z siodła" jest już zaczerpniętą z życia 
szlachty w Królestwie polskiem. Zam ożny o b y ­
watel ziemski p. Załogow ski prowadził żyw ot 
w esoły i sw obodny bogatego ziemianina. Oże­
nił się z córką jednego z sąsiadów i b y łb y  do 
końca życia  wmsoło ży ł na swoim dużym  ma­
jątku  ziemskim, gd yby  nic powstanie 1863 ro­
ku. W ytłóm aczono mu, że powinien pójść do 
powstania, co więcej, że pow inien swoim ko­
sztom w ysztyftow ać oddział powstańczy, on te­
go usłuchał, a w rezultacie majątek stracił i 
poszedł na Syberyę. R ząd wszystko mu skonfi­
skował, żonę jeg o  z dziećm i rzucił na bruk, a 
jeg o  wysłał gdzieś na śniegi i tundry sybery j­
skie. K iedy po piętnastu lataeh Załogow ski 
w rócił do kraju, nie zastał ju ż  żony, a córka 
jego była  (litą operetkową. Nie umiejąc nic, 
by ł po kolei rządzcą, ekonomem, dorożkarzem, 
posłańcem ulicznym  i w końcu umarł gdzieś 
w  szynku, leżąc pijanym  pod ławą.

D w ie te pow ieści zarekom endowały bardzo 
dobrze p. Sygietyńskiego w święcie literackim  
i w yrobiły  mu poważne stanowisko. W skutek 
tego niebawem  wstąpił do redakcyi Knryera 
Warszawskiego, zaczął tam pracow ać jako dzien­
nikarz, a stał się głośnym  w  całej Polsce, kiedy 
przed laty  mniej więcej dziesięciu w ystąpił w  
fejletonie tego pisma z nader ostrą recenzyą o 
koncercie Paderewskiego. W  recenzyi tej utrzy­
m ywał, źe Paderewski, jako  fortepianista zaj­
muje bardzo podrzędne stanowisko. W yw oła ło  
to w tedy ogromną wrzawę w W arszawie i p. 
Sygietyński musiał z redakcyi ustąpić. Odtąd 
pisuje w  rozm aitych dziennikach warszawskich, 
a prace jego , jakkolw iek  dość często ekscentry-

cznością i oryginalnością w ychylają  się poza 
granice tych  zasad, na które się ogół pisze, 
odznaczają się jednak zawsze głębokiem  obm y­
śleniem tematu i śmiałością poglądów.

Czy na prawdę należy p. Sygietyński do 
najlepszych w Polsce stylistów  — to trudno 
pow iedzieć; że do bardzo dobrych  — to nie 
ulega wątpliwości, a w leżącym  przed nami 
zbiorow ym  tomie jeg o  prac znajdujem y dwie 
tak prześliczne, że poprostu chcielibyśm y jak  
największy rozgłos clać tym  utworom. Jeden 
z nich nosi ty tu ł: „Nasza kochana pani" i jest 
doskonałą satyrą na te egzaltowane damy, 
które, chcąc zrobić < oś dobrego dla ludu, na­
rzucają się temu ludowi ze swojem i pomysłami, 
w yrzucają m nóstwo pieniędzy na zrealizowanie 
tych  pom ysłów  i nie otrzym ują oczyw iście naj­
m niejszego efektu. N ow elka ma za m otto zda­
nie, że „lepiej z w ierzbiny kręcić fujarki, niźli 
na niej „szczepić gruszki" i opowiada jak w ła­
śnie taka egzaltowana dama, pani Zawilska, 
dowiedziawszy się, że w  chacie u K obuzichy 
chore jest dziecko, przysłała do niej lekarza- 
Lekarz w chodzi i rozpoczyna się następująca, 
nadzw yczaj charakterystyczna rozm ow a:

—  P fe ! .. A  co u was tak śmierdzi — przer­
wał doktór, krzyw iąc się z obrzydzeniem.

— Nie trza panu kunsylijarzouń m ów ić!.. 
W iadom o: tyle dzieckow in w chałupie, to to, 
to nie to, zrobi pod siebie... A le  żeby  co miało 
śmierdzić, to nie!... N iech se pan dochtur zapali 
papirusa!...' Można, można — m y dymu zw y­
czajni.

— Otwórzcie okno na chw ilkę!
—  Okno?... K iej zabite na g łu ch o: przecież 

to je s ień !.. A  zresztą, jeszczeby ziąb ochynął, 
czego Boże broń, które z dzieci, a i drzewa 
też szkoda, żeby  się miało palić po próżnicy.

— A leż w y się podusicie w  takim smrodzie!... 
Cóż za niechlujstwo I

— M y zw yczajn i w szystkiego!... To ino m iej­

skim ludziom potrzeba, żeby im w ciąż pod no­
sem pachniało, a dychają n iby te owce na 
wiosnę.

— G adanie’... I  wasze dziecko z pewnością 
od tego zaduchu mus- być chore. Znam ja  was 
i wasze p orząd k i!

— Porządek u nas jest, ja k  się należy, ino 
że niema czom palić. G ajow y zaprzecza chodzić 
do lasu, to i skąpi się ognia.

—  Pokażcież mi dziecko ’..
— Jagooś I... Jagosiaa1... W staw aj chichem — 

wołała stara Kobuzicha, zw racając się w stro­
nę alkierza.

—  Czy to jej dziecko?
— Co też to pan dochtór m ów i? Przecież to 

dziewucha!
— W ięc  czyjeż?... W asze?
—  A czyja  ma b y ć ?  Tom kow ej niewiasty..,. 

Mnio ju ż  rachują sześćdziesiąt lat przeszło... 
Skądże m iałabym  jeszcze dzieci m ieć?

—  W ięc  w y  pewnie jesteście babką tego 
dziecka?

—  N iby W eruńci pan dochtór m ów i?
—  T a k : tego chorego dziecka.
— Juści, że jestem babką, kiedy Tom ek mój 

syn.
—  A  gdzież matka ?
— A  śpi tam ; przecież to ju ż  blisko półno- 

cka b ęd z ie !
—  Pokażcie mi nareszcie to dziecko, bo ja  

niemam czasu się b a w ić !
— Jagooś !...
—  Hę ? odezwał się głos z alkierza.
—  W staw aj, wstawaj, Jagosia, a pokaż W e- 

ruńeię panu dochtorotci, bo mu piłno.
— A co u was tak ciemno ? — spytał doktór.
—  Et ! proszę łaski w ielm ożnego knnsylijarza, 

niema czem się ch w alić ! Dziś jarmark w K a ­
źmierzu... W id a ć mój stary zabałam ucił się z 
kompaniją... Z  temi chłopam i to tylko utrapie­
nie!... Siedzi i siedzi w mieście, a tu niema

czem zaświecić w chałupie, bo nafta nam rych- 
tyk  wyszła!... A le ja zaraz ognia naniecę, ino 
Jagusia wstanie. Jagooś! Jagosia!...

— Czegóż tam znow u?!...
— W staw aj duchem m ówię ci, i pokaż W e- 

ruńcię panu dochtorotci, co go „nasza kochana 
pani" przysłała.

—  A  bo je j to co jest —  mruczała Jagosia 
z daleka z alkierza.

— Musi, że je j cosih będzie, k iedy „nasza ko­
chana pani" przysłała pana doclitora po nocy 
na taki niewidok i s ło tę !... Noma się wi Jziało, 
żeby się bez tej mitręgi było obeszło!... Pewnie 
je j nic nie jest, bo nie płacze i śpi a śpi c i ­
cho, jak  to kurczątko, że aż żal człow iekow i ją 
budzić.

— Gdzież ona jest ?
—  A  liań tam, podle łóżka Tom kow ego, śpi 

se w kołysce z W ojteekiem  !
— Podajcie mi ją  do światła, żebym  mógł ją 

przynajm niej zobaczyć.
—  Jagooś! Jagosiaa!.,. A  to zapamiętała do 

śp ik u ! W ycm erasz-że się ty  dziś, czy  n ic ?
—  Także robota, żeby ludzi po nocy bu­

d z ić !... Idę, idę — m ruczała Jagusia, stając na 
progu drzwi alkierza, boso, w koszuli.

—  N ie mamrocz tam, nie mamrocz, ino przy­
chodź!... , ’ *

—  A  jakież są objaw y tej choroby ? — s p j"  
tał doktór, zwracając się do starej K obuzichy.

— E t : głupstw o!... Zrobiła się jej krosteeka 
na j^zycku, tak i „cw ankuje".

— Dawno ?
—  Już będzie ze trzy dni.
—  I eóżeście na to robili ?
—  W ytarliśw a jej z Jagosią gębę miodem, 

krosteeka znikła. To noma się ino w idzi, że 
tak jakby miała gorącość... A le może B óg da, 
że się bez w szystkiego w ychoruje!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wszelkie monety zagraniczne kupuje i sprzedaje po eeuach 
naj korzysta ie jszy clii
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Dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prow incji edwrotuą pocztą bez doliczenia prow izji.
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powodu, że 10 dam z grona zaproszonej arystokra- 
eyi angielskiej oświadczyło królowi listownie, że 
z powodu zapadającego szałasu nie będą mogły hyc 
na piątkowem przyjęciu. Równocześnie pisma wie­
deńskie utrzymują, że baron Alfons Rotszyld z W ie- 
dnia nie lubi żydów. Wśród ogromnego swego per- 
sonalu niema ani jednego izraelity. To samo było 
już za życia stryja jego Nataniela, który również 
nie miał ani jednego żyda w swoim personalu. 
Niedawno baron Alfons dawał wspaniały bal w Pł- 
szcie, na którym było mnóstwo magnatów węgier­
skich i wielu żydów ochrzczonych. Niechrzczonego 
żyda zaś gospodarz nie zaprosił ani jednego. — 
Nie wydaje nam się to doniesienie prawdopodo- 
bnem, a to z tego względu, że wszyscy Rotszyldo- 
wie są mojżeszowego wyznania, więc jakże mogliby 
nie lubić swoich współwierców ?

K ró l b a n d y tó w . Od przeszło roku okolice 
Pułtuska w Królestwie Polskiem znajdowały się 
pod terorem bandy rozbójników, która grasowała 
bezczelnie, siejąc dokoła postrach. Krwawe rozboje 
i napady w celu rabunku były na porządku dzien­
nym. Niektórzy mieszkańcy powiatu dla uzyskania 
świętego spokoju okupywali się bandytom, składa­
jąc im wysoki nieraz haracz. Biada temu, kto nie 
chciał oddać bandytom podczas napadu gotowizny 
lub kosztowności. Bandyci mścili się krwawo: za­
bijali, męcząc powoli swe ofiary, palili domy. W  
płomieniach ginęły marnie ofiary. Wyszczególnienie 
wszystkich rozbojów i grabieży bandy jest rzeczą 
niemożliwą: trzebaby było zapisać całe tomy. Nad­
mienić należy, że główną specyalnością bandy — 
było rabowanie plebanii. Ostatniego, jak się zdaje, 
napadu bandyci dokonali na mieszkanie xiędza w 
Sorockn, o ozem donosiliśmy w swoim czasie.

Wśród ludności wiejskiej o organizaoyi bandy 
krążyły różne pogłoski. Mówiono, że większość jej 
składa się z cyganów, na których czele stoi znany 
W' okolicy pułtuskiej koniokrad, Aleksander Sas. 
Mężczyzna 50-letni, wysoki, barczysty, z sumiasty­
mi wąsami imponował i przerażał mieszkańców 
swą odwagą i sprytem. Sasa, mimo wszelkich wy­
siłków, polieya nie była w stanie ująć. Z urządza­
nych nań pułapek wymykał się zawsze ze zręczno­
ścią, której mógł mu pozazdrościć historyczny 
Rinaldo-Rinaldini.

Wreszcie bandyta dorobił się majątku i za­
pragnął zeń korzystać. Postanowił więc rozwiązać 
podwładną mu organizacyę. Rozzuchwaleni rabusie 
nie przystawali na to i grozili mu zemstą. Poradził 
sobie król bandytów w mny sposób: wkrótce opor­
niejsi kamraei-cyganie znaleźli się w rękach poli- 
cyi. Tych pow-eszono. Reszta rozsypała się po 
świeeie, a Sas przyjechał do Warszawy odpocząć 
po trudach pełnego niebezpieczeństw życia.

Zamieszkał w domu Nr. U  przy ul. Hożej i 
zameldował się na nazwisko Adama Gródeckiego. 
Wynajął apartament i umeblował go według swego 
gustu. Były tam Kosztowne dywany i srebra zrabo­
wane na rozbojach. Odcinały się od nich ordynar­
nej roboty sprzęty drewniane, kupione na targowi­
cy. Urządziwszy sobie gniazdko —  król-bandyta 
sprowadził doń młodą i urodziwą kobietę Zofię 
Hendryeliowską, siostrę kolegi-bandyty. Młode mał­
żeństwo, żyjące spokojnie poc przybranem nazwi­
skiem, nie budziło w sąsiadach podejrzeń. Postawa 
byłego bandyty i przyzwoity ubiór jego nadawały 
ma pozór majętnego kapitalisty.

r Tymczasem polieya pułtuska dowiedziawszy 
się o pobycie Sasa w Wai szati ie, zawiadomiła o 
tem polioyę warszawsirą.

Odszukaniem króla bandytów zajął się tutaj 
jeden z najzdolniejszych ajentów wydziału śledcze­
go. Po długich poflznkiwaidach wpadł na domysł, 
że domniemanym kapitalistą Gródeckim jest wła­
śnie bandyta Sas.

Tymczasem król bandytów dowiedziawszy się
0 niebezpieczeństwie, zaczął się ukrywać —  wyje­
chał jak mówiono w domu, za ir-ceresami. Polieya 
zaaresztowała wtedy Gródecką. Sasi nie można by­
ło znaleść. Jednakże polieya dowiedziała się. że o 
Gródecką zapytuje i krąży ciągle około cyrkułu 
jakiś mężczyzna. Pana tego aresztowano, i okazało 
się że jest to poszukiwany od dawna król bandy­
tów, Sas. .

Odprowadzono go do poiicyi. Tutaj przyznał się 
odraza do wszystkich zorganizowanych przez się 
na] idów i oświadezj i, iż jedt bardzo zadowolony, 

widzi swoją ukochaną zonę. Rozdzielono ich 
jednak.

Po zmierzeniu _ bandyty za pomocą aparatu 
antropometrycznego i zdjęciu fotografii bandytę o-
desłano do naczelnika pow. pułtuskiego.

Rzeź Europejczyków. Z Tangeru telegra­
fują, że wtzoraj w Casabianca, portowem mieście 
marokańskiem na wybrzeżu atlantyckiem wyrżnęli 
Marokańczycy przebywających tam Eropejcz-yków 
mianowicie 5 Francuzów, 2 Włochów i ] u i .L , : , ’

Chopir. w Ja Jonii. Korespondent Frdnkf\
Ztg. lonosi, że w Kobe utworzył się „Kkib Cho- 
pina“ , który d. 3 maja urządził koncert, z dzieł 
mistrza złożony. Wielki portret Chopina umieszczo­
ny był na estradzie, którą nadto zdobiły tablice 
zawierające szczegóły biograficzne „mistrza pol- 
skiego“ .

Jak się chronić od piorunów. Pod takim 
tytułem zamieściło jedno z pism lwowskich kilka 
rad bardzo inteligentnych, jak naprzykład ta, że 
nie należy w czasie burzy stawaó pod drzewami,
1 że daleko lepiej położyć się na ziemi, bo lezące­
go piorun nie bije. A już jeżeli ma się ochotę za- 
szanować ubranie, to lepiej stawać pod bukiem niż 
Pod dębem, pod rozłożystym grabem, niż pod smu­
kłą topolą. W  rzędzie jednak tych rad najmądrzej­
szą jest następująca: Oto autor zaleca, zeby p I* 
czas burzy nie otwierać okien na przestrzał, gdyż 
przeciąg powietrza ułatwia drogę piorunowi.

Gdyby ktoś powiedział, że ruch stada żółwi, 
idących torem kolei żelaznej ułatwia ruch pociągu 
pośpiesznego, tobyśmy go przecież uznali za żarto­
wnisia. Tymczasem między chyżośeią z jaką żółw 
cllodzi, a z jaką pędzi pociąg pośpieszny, jest ty- 
B:ąc razy większe pokrewieństwo, aniżeli między 
Przeciągiem, powstałym w pokoju, który nigdy nie 
dnsięga większej ehyżości jak pięćset metrów na 
udnutę, a elektrycznością, której cbyżość wynosi 
GO.000 kim. na sekundę.

W wyścigu automobilowym odniósł już 
zdaje się na pewno zwycięstwo lts. Borgliese. 
przybył już bowiem do Moskwy, podczas gdy naj­

lże j za nim goniące dwa inne samochody dopie- 
r° wjechały z Syberyi do Europy. Według pier­
wotnego planu mieli wyścigowcy jechać z Moskwy 
Przez Warszawę do Paryża. Tymczasem na prośby 
^Portowców petersburskich zmieniono marszrutę i 
* s- Borghese pojedzie z Moskwy do Petersburga, 
l. stamtąd przez Kowno i Wierzbołowo do Berlina 
! Paryża. Stąd wielki żal i smutek w sercu wszyst- 

lch automobilistów warszawskich.
Życie muchy, jakkolwiek krótkie, przedsta­

wia dużo zajmujących momentów, które każdy jest 
w stanie sam latem zaobserwować. Jeśli przypa­
trywać się będziemy musze, spokojnie wędrującej 
P° ścianie, to zauważymy, że od czasu do czasu 
pociera ona przednie łapki jedną o drugą, czysz­
cząc następnie tylną parą skrzydełka. Zdawećbj7 
S]ę mogło, że ruchy te mają za cel czystość nóg lub

skrzydeł, tymczasem nie; wyż wzmiankowane ruchy 
nie meją na celu oczyszczania nóg, lecz tułowia. 
A dzieje się to dlatego, że mucha nie oddycha ani 
nosem, ani ustami, lecz przez małe otworki, umie 
szczone wzdłuż tułowia i prowadzące do rurek, 
roznoszących powietrze po całem jej c-ele, wzorem 
rur wodociągowych, przeprowadzających wodę po 
całym domu. Gdyby otworki te zostały zatkane, 
powietrze nie dochodziłoby do organizmu i owad 
byłby skazany na zagładę. Przeciw temu to zanie­
czyszczeniu walczy mucha, używając łapek do usu­
wania wszelkich ciał obcych, osiadających na 
otworkach kanalików.

Oddychanie muchy różni się jeszcze pod in­
nym względem od tego aktu fizyologicznego u lu­
dzi, mianowicie: ludzie wydychają powietrze, zanie­
czyszczone kwasem węglowym, tą samą drogą, 
którą wdychają powietrze czyste —  przez płuca, 
oskrzela i nos, podczas gdy muchy wydychają je 
zupełnie mną drogą — przez skórę.

Go się tyczy brzęczenia, które często uważają 
za wywołane przez ruch skrzydeł, to dokładne ba­
dania wykazały inną jego przyczynę — mianowicie 
szybkie przeciskanie się powietrza przez wąskie 
rurki oddechowe. Niezwykłą sztukę akrobatyczną— 
chodzenia po suficie — starano się wytłumaczyć 
sobie w dwojaki sposób: jedni twierdzili, że aby 
chodzić do góry nogami —  mucha wytwarza pod 
łapkami przestrzeń bez powietrza, inni, że wydziela 
ona lepki płyn, za pomocą którego przylepia się 
do powierzchni sufitu. Pierwszy sposób, mający za­
stosowanie np. u żab, nie odpowiada budowie nóg 
machy; ostatecznie więc przychylili się badacze do 
tego drugiego tłumaczenia.

f  Patryarcha Jerły 8rankowicz arcybi­
skup karłowielci, umarł we wtorek nagło w Buda­
peszcie. Stąd rozeszła się natychmiast pogłoska, że 
go otruto, a inni utrzymywali, że on sam się o- 
truł z obawy przed procesem, który miał w tym 
miesiącu się toczyć przed ławą przysięgłych prze­
ciw tym radykałom serbskim, którzy mu na osta­
tnim kongresie zarzucili, że dopuścił się wielu nad­
użyć w zarządzie majątkiem kościelnym. Kongres 
z tego powodu natychmiast zamknięto, a patryarcha 
Brankowicz wytoczył "m proces o obrazę czci. 
I oto właśnie mieli oni za kilka dni stanąć przed 
sądem.

Tymczasem lekarze peszteńscy ogłaszają, że 
wszystkie sensacyjne domysły o śmierci patryarehy 
Brankowicza nie mają żadnej podstawy. Był to 
człowiek chory od lat 30 na cukrzycę; do tego 
miał jakiś wrzód zjadliwy od kilkunastu lat na 
nodze. Wrzód ten zaognił się, lekarze radzili go 
natychmiast zoperować, chory nie zgodził się, na­
stąpiło zakażenie krwi i śmierć.

Ogromny majątek Brankowicza odziedziczy 
jego córka.

Wonności —  jako lekarstwo. Większość
z nas zapatruje się na perfumy, jako na przedmiot 
zbytku, a tymczasem \yonności mają niemałe zna­
czenie dla zdrowia. W  czasie epidemii uperfumo- 
wana chusteczka od nosa może uratować od zara­
zy, albowiem wszystkie prawie wonności posiadają 
antyseptyczne własności. Wieie mówiono i piuano 
za i przeciwko używaniu perfum, lecz rzadko kto 
potrącał ich znaczenio dla medycyny. Starożytni 
przypisywali im własności lecznicze, a jeden z pi­
sarzy łacińskich wspomina o 100 woniach, używa 
nyeli jako lekarstwo. Pierwsze miejsce w7śród 
nich zajmuje fiołek. Lecz jest konieczne, aby esen- 
cya była bez żadnych domieszek i otrzymana z 
kwiecia. Stary obyczaj naszych prababek przekła­
dania bielizny nocnej wonną lawendą miał na celu 
nietylko zadowolenie estetycznych gustów śpiące­
go, ale nadto lawenda uspokaja nerwy i działa na 
sen. Druga wonność, mająca znaczenie lecznicze, 
to jaśmin. Pisarze starożytni zalecają go jako śro­
dek wzmacniający, dodając, iż używać go należy 
tylko w stanie czystym, gdyż z domieszką jest on 
szkodliwy i wywołuje rozstrój nerwowy i upadek 
sił. Woda kolońska i perfumy z róź, są także bar­
dzo użyteczne w zastosowaniu hygienieznem.

Temperatura dnia 30 lipea o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-21, we
Lwowie r~l 15, w Tarnopolu - f  15, w Czermowcach 
-(—1G, w Wiedniu - f  12, w Salcburgn —j-18, wGracu 
- j-18, w Pradze -j-1Ą w Tryeście -f 24, w Aboazyi
4 - 21, w Raguzie - f  25, w Budapeszcie 4 1 9 ,  w 
Berlinie 4  18, w Hamburgu 16, w Monachium 
-j-20, w Zurychu 4  18, w Genewie 4 2 3 ,  w Lugano 
4  21, w Anglii 4 17, w Paryżu —)— 1G, w Eiarritz 
4 20, w Nizzy 4  20, w północnych Włoszech 4 23, 
we Florencyi - f  21, w Rzymie -j- 22, w Neapolu 
4 2 3 , w Palermo 25, w Madrycie -j-21, w Sztok­
holmie-f- 14, w Petersburgu 4  15, w Wilnie -i 13, 
w Warszawie ~jc IG, w Moskwie -f- IG, w Kijowie 
4  15, w Odessie 4* 20, w Serajewie 4  23, w Bel­
gradzie 4 -21, w Bukareszcio 4  23, w Sofii -* 17, 
w Konstantynopolu 4* 26, w Atenach 4  26 (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. Marya z Nowosieleckich Bielańska, 
żona właściciela dóbr Nehrybka koło Przemyśla i 
prezesa tow. zaliczkowego rolnego w Przemyślu 
zmaiła dnia 28 lipca.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano i  11 R. 
w poł. -i- 16 R. w cieniu, 4 "  22 R. na słońcu.
Bar. 764. Spada, Pogoda.

.utentyczne z lwowskiej restauracyi.
■ Kelner, macie ogórki?

Niema, proszę pana.
Jakto? niema ogórków?
A niema; w obecnej „porze ogórkowej11 wielu 

1 zvch stałych gości wyjechało ze Lwowa, więc
me mamy dla kogo trzymać ogórków.

U cmentarzu.
Go żony: Tu jest nasz grobowiec, He-

I ' 1 zdrowo doczekać, to w nim odpo­czniemy, r

. idowiska i koncerty.
. ^ '°^oęseum Hermanów od 1 do 15 sierpnia. 

Jej Jz/cscellencya Małgorzata Fehirn-Pasza na cze­
le swojej .rupy i]ie M org(m Family. — Sposób 
na mpeoĄ oteuka w 1 akcie. —  B ros Leigh. 
kom- _ ui osia  bilardowa.—  Yitograph i 10nowości.

. .lue j le 1 święta dwa przedstawienia : o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
|  Antoni Malanowski: Gorkij, Czechow, Wie- 

resajeic, Andrejeie. —  Studya. Kraków. 1907. 
Str. 169.

W ybitniejsi autorowie rosyjscy bardzo prędko 
weszli w sferę naszego życie duchowego, w sferę 
uczuc i wzruszeń, jakkolwiek mało jesteśmy świa­
domi tego, czem są. j co nam przynoszą, z jakich 
źródeł płynie ich twórczość i dokąd znrerza. Że 
tak jest, świadczą o tem nietylko przesadne entu- 
zyaziny, lecz i niemniej bezkrytyczne twierdzenia, 
że wpływom lit '•atury rosyjskiej cała twórczość 
Europy współczesnej zawdzięcza prawie wszystko, 
a więc: czuły instynkt społeczny, ukochanie pra­
wdy bez zasi rzeź<>ń, wyszydzanie nikczemnośei bez 
kokieteryi, nieu ,ngnną analizę uczuć. — słowem

najmocniejsze swoje podstawy, najżywotniejsze 
natciinienia i dążności.

Wobec nadmiernych zachwytów jednych i ba­
łamutnych sądów innych, każda praca z zakresu 
literatury rosyjskiej, oparta na głębokiem poznaniu 
przedmiotu, będąca wynikiem krytyki zrównoważo­
nej i bezstronnej, tem większego u nas nabiera 
znaczenia.

Do tego rodzaju prac można zaliczyć świeżo 
wydaną książkę prof. Antoniego Mazanowskiego 
o czterech pisarzach rosyjskich: Gorkim, Czechowie, 
Wieresajewie i Andrejewie.

Po bardzo starannem przedstawieniu bo­
haterów Gorkiego tego straszliwego tłumu wydzie­
dziczonych i wykolejonych wszelkiego rodzaju: zło­
dziei, morderców, włóczęgów rozmaitych, kobiet u- 
padłyeh, albo ludzi kryjących pod maską przyzwo­
itości zewnętrznej zgniliznę moralną, cuchnącą 
wszystkiemi wyziewami ścieków miejskich; po su- 
miennem wniknięciu w ich instynkty, poglądy, za­
miary i usposobienia, autor jak najsłuszniej dowo­
dzi, że Gcrkij maluje przeważnie tego rodzaju 
„szatanków", którzy niezgorzej ciągną gorzałkę, 
wałęsają się bezczynnie, nawet zrobienie porządku 
w izbie uważają sobie za trud niemały, utrzymują, 
się kosztem kobiet publicznych, dzieci nie znają, 
trosk ojcostwa nia ponoszą i t. p. 1 oto tego ro­
dzaju ludzie, sami jedni, jak twierdzi autor, naigra- 
wają się ze wszyskich więzów i skrępować, lakie­
rni mieszczańskie społeczeństwo oplątało człowieka. 
Niczego nie domagając się, wolni i swobodni, 
wnoszą wszędy, gdzie stąpią, pogardę, oburzenie, 
namiętny gniew, głęboki wstręt do tego szarego 
tłumu, mmłkiego i lichego w swych aspiracyacli, 
do tego tłumu, co gotów w jednej chwili oklaski­
wać lub syczeć, łasić się lub burzyć, ale wszystko 
w granicach dozwolonych ustawą.

Tym sposobem istoty napiętnowane zwyrodnie­
niem moralncm, bezpłodne pod względom myśli, 
wijące się w barbarzyńskich sprzecznościach bez 
.vyjścia, istoty żyjące paroksyzmami woli, najczę- 
ściei kryminalnej, uwstecznioue i zdziczałe —  wy­
niesione zostały przez Gorkiego raptem ponad aspi- 
raeye szarego tłumu, zaczynają występować w roli 
moralistów, —  może jeszcze bolejących nad niedo­
lą świata, gdyż u Gorkiego i to się zdarza.

Bardzo słusznie zwraca autor uwagę na po­
krewieństwo poglądów na życie bohaterów Gorkie­
go z poglądami samego twórcy. Gorkij skupił całą 
swą duszę, kipiącą jak lawa wulkanu, w jednem 
uczuciu, w jednej namiętności, że cały jest pło­
miennym protestem przeciw banalności obecnego 
życia. Cóż jednak potem, kiedy nie umie należycie 
ocenić, wniknąć w ducha tego tłumu i protestom 
swym przepisuje niewłaściwe znaczenie i wartość.

Gork\i nie zdaje sobie sprawy z tego, że to 
wszelkie namiętne oburzenia i płomienne protesty 
przeciw temu wszystkiemu, co stoi po za życiem i 
dolą tych mas, których jest rzecznikiem, —  prze­
ciw kulturze, ideałom, etyce współczesnej itp. — 
są najczęściej wyrazem zniecierpliwienia dzikusów 
życiowych, zakłopotanych stosunkami kultury, ucie­
kających przed widmem oywilizacyi, niechętnych ży­
wiołowo temu wszystkiemu, co jest jej wyższą po­
stacią, co jest prawem i obowiązkiem — ograni­
czeniem samowoli jednostki. Protest jest tu, w 
większości wypadków, nieokiełznaną reakcyą fizy­
czną, oburzenie i wzgarda —  zwyczajnem kopa­
niem rzeczy i przedmiotów, których pożytku i 
przeznaczenia umysł nie pojmuje, daleko sięgająeem 
spluwaniem na to wszystko, w czego wytwarzaniu 
nie brało się udziału, nie dziw więc, że się tego 
nie csni i nio ma się do tego naimniejszego przy­
wiązania. Gorkij stworzył całą galeryę postaci wy­
noszących się ponad lmaikość aspiiacyi społeczeń­
stwa mieszczańskiego, protestujących przeciw zgni- 
liżnie i jalowości obecnego życia. Postaci te wszak­
że, pominąwszy ich filozofię mętną i chaotyczną, 
należą albo do gatunku uwstecznionych źywiołow- 
eów, albo są to wszelkiego rodzaju nieużytki ze 
sfery t. zw. inteligencyi, w których mózgach nie 
świta najmniejszy zarys pracy twórczej, co sami 
są wymownem świadectwem rozstroju i wyjałowie­
nia duchowego Te tłumy potępieńców, rozjątrzo­
nych moralnie i zniecierpliwionych filozoficznie, idą 
w szalonych podskokach na oślep, idą z siłą ży- 
mgłu, jak pożar, bądź powódź, nie zdając sobie 
sprawy z kierunku i celu swoich ruchów; sieją 
wiatr po to, by zbiegać burzę, lubują mę w atmo­
sferze wyładowanej piorunującą elektrycznością, 
chełpią się nawet zamiłowaniem do tego rodzaju 
gry ryzykownej, w której albo „łeb rozbyja się na 
kawałki, albo mur się rozwala14. Jest w tem sui 
generis poezja, którą właśnie Gorkij podbija wyo­
braźnię czytelnika zachodu i pozyskuje sobie jego 
względy.

Z twórczości Czechowa, autora niewątpliwie
0 wiele wytrawniejszego i d>skretniejszego od Gor­
kiego nie wieje taka socyalistyczna poezya. Jak 
Gorkij, jest psychologiem zniecierpliwionego szar­
pania się i szalonych rzutów pewnych sfer i kół 
społeczeństwa rosyjskiego, wyrazicielem jego prze­
czuć i nadziei nieokreślonych, oraz jego żądz bru­
talnych —  słowem jakiegoś ruchu i parcia żywio­
łowego naprzód, tak Rzęchów przeciwnie, był psy­
chologiem martwoty i beznadziejności, rezygnacyi
1 odrętwienia, apatyi i poniżenia ostatecznego wszel­
kich ideałów życia, ezom się niedawno jeszcze spo­
łeczeństwo rosyjskie wyróżniało.

Wykazywał Czechow materyalne i moralne 
spustoszenie społeczeństwa rosyjskiego,  ̂ mamosc 
jednostek ludzkich, przystosowujących Się do nie­
zgłębionej nędzy bytu, idących, jak komu wypa­
dnie, bez żywszego poczucie „ja “ , bez żalu, obu­
rzenia i wstydu, po głuchych i zaniedbanych dro­
gach życia. Przeciwstawia i prof. Mazanowski bo­
haterów Czechowa bohaterom Gorkiego, zasadni 
czych wszakżo różnic w ton.e twórczości oły, dwói h, 
w temperamencie ich i aspiracyacli twórczych nie 
określa wyraźnie.

Stosunkowo najwięcej trafnych uwag wypo­
wiedział autor o talencie i twórczości L. An lreje- 
wa, któremu niepotrzebnie tylko robi nadzieję, że 
może stanąć na równi z Tołstojem, jeżeli poniecha 
obrazowania rozpaczy, zwątpień i zgrz-tów ogólno­
ludzkich. Wyraża Andrejew, z dużym darem wzru­
szania bezpośredniego, poczucia nkestwa, tragizm 
wobec nieprzeniknionych zagadek bytu, obłęd czło­
wieka ściganego zmorą rzeczy niadocieczonycli, 
gnębiących istotę ludzką swojem obliczem sfinkso- 
wern, nieruebomem i nieodgadnionem. Jest tu od­
bicie prądów filozoficznych zachodu, jest sporo u- 
świadnmienia sobie tragicznego zetknięcia się je ­
dnostki ludzkiej z tem, co jest żywiołem — z 
przyrodą, naturą ludzką i ich tajemnicami. Ale 
trzeba dodać, a to bodaj czy nie nąiwięcęi decy­
duje, gdy chodzi o bohaterów Andreiewa, że tragi- 
zmy powyższe wykwitają na gruncie dusz ostate­
cznie zwyrodniałych, przerażających swoją bezna­
dziejną patologicznością. Pod tym względem ry­
walizuje A ud reje w raczej z Dostojewskim, niż z 
Tołstojem.

Zresztą jest to jedną z osobliwość’ literatury 
rosyjskiej ostatnich czasów —  Andrejew więc nie 
stanowi wyjątku —  że najczęściej mamy tam do 
czynienia z. jednostkami, których poczytalność jest 
tak słaba, tak zachwiana albo w zaniku będąca, że

najwłaśeiwszem dla nich miejscem jest albo dom 
zdrowia, albo dom poprawy. Do nich nie sposób 
wprost stosować tych kryteryów psychologicznych 
i społecznych, jakio stosujemy przy ocenie tych 
lub owych wrartości jednostek, obdarzonych nieja- 
kiem poczuciem odpowiedzialności, świadomych 
mniej więcej siebie, celów swoich i postępowca- ia 
swTego. Wątpić nawTet można czy w nich jest tyle 
żywiołu estetycznego, żeby z tego materyału można 
było stwarzać rzeczy prawdziwie artystyczne, istotne 
wcielenia i obiawienia życia pełnego, drgającego 
bogactwem treści.

Ze strony krytyki rosyjskiej zastanawiano się 
nieraz nad tym faktem znaurennym, że literatura 
rosyjska cierpi na brak postaci obdarzonych wolą 
mocną, że ubogą jest niezwykłe w charaktery 
zdyscyplinowane, hartowne i konsekwentne, w wal­
ce ze złem zdolne urzeczywistnia*: zadania życia,
rozumnie poczęte. ‘ -(Pomiędzy innemi patrz dzieło 
Ossipa Lourió: La psychologie des romanciers rus- 
ses du X I X  siecle. Paryż, 1905). Spotrzeżenm to — 
słuszne, gdy chodzi o bohaterów Turgieniewm, Toł­
stoja Dostojewskiego, Garszyna itp., o w;ele staje 
się słuszniejszem w odniesieniu do postaci, zalu­
dniających utw7ory powieśeiopisarzy rosyjskich o 
statnich czasówjij Tu już nietylko chodzi o ch wiej - 
ność woli, o mglistość i niepewność aspiracyi, o 
sprzeczności i niekonsekwencje charakteru, o nie­
spójność myślenia i luki rozumowania. Tu prócz
stanów kolejnych apatyi i egzaltacy', pró:z nie­
zdolności do życia czynnego, mamy tego rodzaju 
choroby wroli i charakteru, które co chwila rołzą 
zbrodnie : prowadzą do obłędu.

Patrząc na czyny tych istot, przychodzą
na myśl pamiętne słowa Pico deila Mirandola.
Rzekł on: „Stworzyłem cię jako istotę ani niebiań­
ską. ani ziemską, ani śmiertelną, ani nieśmiertelną 
abyś ty sam kształcił siebie i przezwj7ciężał; 
możesz wyrodzić się w zwierzę możesz odrodzić się 
w istotę Bogu podobną. Ty sam tylko masz w so­
bie rozwój, wzrost według wolnej woli, masz zaro­
dki życia wszechstronnego“ .

W  obrębie tak pojętego człowieczeństwa i 
jego godności nie dają się pomieściń bohaterowie 
Gorkiego, Andrejswa i t. p.

Ich świat psychiczny i moralny, to świat im­
pulsów głuchych i dążności ślepych, świat odru­
chów i wszelkich potwornych zboczeń normalnego 
instynktu życia, w którym istota ludzka częściej 
zmienia się w zwierzę, niż odradza się w istotę 
Bogu podobną...

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń 30 lipca. 

(Z). Z  B erl:na donoszą, że na dzisiejszem 
posiedzeniu centralnego w ydziału niem ieckiego 
bankn państwowego zrobił prezydent tej insty- 
fcucyi dr. K och  kilka nadzw yczaj w ażnych u- 
wag, dotyczących  obecnych stosunków na targu 
pieniężnym . Przedewszystkiem  rozwiał dr. K och 
doszczętnie nadzieje, żyw ione w sferach finan­
sow ych, iż może przecie jeszcze przed nadej­
ściem -jesieni stopa procentow7a w Niemczech 
zostanie zniżona. Nadzieję tę opierano na tem, 
iż ostatni bilans tygodn iow y niem ieckiego ban 
ku w ykazyw ał wolną od podatku rezerwę ban­
knotów w sumie 87 m ilionów marek, a eskont 
pryw atny w Berlinie jest o 3/ 4%  niższy od ti- 
rzędowej stopy  bankowej. Owóż dr. K och  za­
znaczył z całym  naciskiem, że pom im o tego, iż 
sytuacya banku chw iiow o się poprawiła, prze­
zorność nakazuje nie zniżać stopy procentowej 
w  Niem czech poniżej 5°/0-

Tutejsza giełda usiłowała- dziś- w pierw- 
szem stadyum obrotów  płynąć przeciw  prądowi, 
przeważającemu - na rynkach zag ian iczrych , i 
w ytw orzyć haussę. Udało się to jednak tyłko 
częściow7o, gdyż w południe, g d y  nadeszła z 
Berlina depesza o wspomnianej w yżej mowie 
d-ra K ocha, tendeneya zniżkowa wzięła i tutaj 
górę. “W każdym  raz: e akcye bankowe i kilka 
kolejow ych zamknięto wyższym i Kursami:

Niemałe wrażenie w yw ołało dalsze podire- 
sierie się cen zbożow ych. Na giełdzie budape­
szteńskiej podniosła się dziś cena pszenicy na 
październik na 11 koron 36 halerzy za 50 kilo.

T E L E G R A M T jP R Z E G L43U ‘.
(Lepesse poranne).

Flayon. (Departam ent W ogezów ). 'Wczoraj 
w tutejszych koszarach w ybuch ły  rozruchy7 Ns- 
jenerała, który jirzybył na inspekcyę, napadli 
żołnierze, porwali na nim szlify, pobili mocno, 
i byliby7 go  może zabili, żeby7 nie pom oc, z ja ­
ką mu pośpieszyli oficerowie. Szlo o to, źo żoł- 
n: orze są niezadowoleni, iż uwolnienie z szere­
gów  czynnej służby nie następuje tak prędko, 
jak  oni sobie tego życzą. »

Berliti. Dzienniki donoszą, że według osta­
tnich wiadom ości król Edward V II  zabawi jako 
gość cesarza 'Wilhelma II  dwa dni na zamku 
Wiłhfclmshóf e i że cesarz niemiecki, rewanżując 
się, odwiedzi króla angielskiego w listopadzie 
razem z żoną.

D o Frankf. Ztg. piszą o spotkaniu z B er­
l in a : „Z jazd  monarcho w jest dalszym dowodem, 
iz zamącone dawniej przez podróżujących  ku­
zynów stosunki osobiste m onarchów, napra<vily 
się. Pom iędzy królem  angielskim a cesarzem 
niemieckim, jako osobami spokrewm onem i i 
władzcam i narodów, które nie mają powodu być 
przeciwnikam i, przyjaźń uważać należy za nor­
mę. Spotkacie będzie dopełnieniem usiłowań, 
zm ierzających do wzajem nego porozumienia, 
które podjęli dziennikarze angielscy podczas 
swego pobytu  w Niemczech

Nie tak optym istycznie zapatruje się na 
sprawę Berliner Tag., który przy7pomina że i 
przy ostatniem spotkaniu się w Friediichskofie 
oddawano się takim samym nadziejom; tym cza­
sem po zjeździe w yszło na jarw, że król angiel­
ski uprawia w dalszym ciągu z powodzeniem  
politykę osamotnieniu Niem iec.

(Depesze popoiut huoice).
Belfast. Strejk robotników  portowych trwa 

dalej, ale dotychczas wojsko nie miało sposo­
bności do wkroczenia.

Seul. 'W czoraj wydano rozkaz, zarządza­
ją cy  rozwiązanie koreańskiej armii.

Tanger. Lekarz francuski dr Merlę, k tóry  
zbiegł z Casablanca, opowiada, iż krajow cy 
chcieli w ym ordow ać wszystkich E u iopejczyków . 
Sklepy pozam ykano. Zbiegow ie, w7śród nich dr. 
Merle i hiszpański konsul, schronili się na nie­
miecki okręt i odjechali do Tangeru. Do Casa­
blanca wryruszył francuski krążowmik Zw łoki 
pom ordowanych są straszliwie okaleczone. Opo­
wiadają, iż wśród krajow ców  widziano niemie­
ckiego lekarza, d-ra Kracha, w  eu rop e jsk im  
odzieniu.

n  u  i t  l  t  i o  “  h  j  i  h, I,
ALBERT SZFOWRON.

Lw ów  —  Plac M aryacki 
Przyjechali dni? 1 sieronia. P. hr. Bielska i 

M Komainicki z Jarosławie E. Kirchort z Tarno­
wa, E. Schutt z Buczacza. J. Stry7charzewski z Ro- 
syi. I?. Murany’ z Krakowa. P. Cekak ze Stanisła­
wowa. J. Schwarz z Wiednia. P. Gołaszewska z 
ToustoKib. P. Maniewska z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ów  —  Plac M aryzcki. 

Tlestauraeya. Pokój do śniadań. Wszelkie, teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 1 sierpnia. M. Kolciezka ze 
Stanisławw-n. K. Kulwiec z Radziwiłłowa. B. 
Skarzewski z Rosyi. T. Zarzycki z Chotylnb. H. 
Hayek i H. Uffcnheimer z Wiednia. H. Bauman z 
Witkowie. J. Majkut z Zawałowa. E. Panhaus z 
Kaaden. L. Reklowski z Wrocławia. J. Pfleger z
Oleszyc A. Krajewski z Obiadowa. J. Zeitleben
z Zahajee. L. Mussil z Krakowa.

N A D E S Ł A N I ^
Rubryka ta nie poebodzi od Redakeyi, nie tferze też

ona za nią na siebie żadnej odpowiedz-sbiości.

Ds\ Wilhelm Zathey
po kilkuletnich wudyaeh w ^zpcabeb, i kiiiiikrich w  K ra *  

k u w ie , B e r l in ie  i P a r y ż u  
O rd y n u je  w ciorobm-L wewnętwnj cli i nerwowych w  

k r y n i c y  — willa Ulana.

Di1. Miefei h m
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h

w  IC a ^ S s  S ia d z I -e
Mnldbrunustrasse „Konig t\ Prcussenu.

irfjLu te i m iii  Mur
"W r y n i c y  

ot.' aity jak dawniej w wil.ach .Jd .ry11 i „Warszawskiej11. 
Aonnit k ą p ie le  e le k t r .  4 - k o m o r e w e  i F tadyum .

Budapeszt 1 sierpnia. (Giełda zbożowa V 
(Kursa w koponacb i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11A9— 11 50; żyto na 
październik 8 9 0 — 891  ; owies na październijs; 
8 1 7 — 8'18; kukum dza na sierpień 6.53 6'54, na 
wrzesień 6j63— 6 64, na maj 1908 6-53— 6-57. 
Rzepak na sierpień 17 85 — 17'95. —  Oferty 
na p szen icę : mierne. —  Chęć k u p n a : mała. — 
Usposobienie : silne. —  P og od a : Pochmurno.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 83-20.
W arszawa. Listy zastawne 4 0ć, Towarzy­

stwa kredytowego z:emskiego w Królestwie Pol­
skiem 87.50, 4%  listy 79.50. Listy zastawne 5°/„ 
m- Warszawy 87.20, takież 4 '/20/o —  81.60.

ó«*  1 sierpn a (Z izby handlowej!
Onliczeiiie w walucie koronowej- 
A k r y e  za 100 K . . Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — .— Kolej ctworsko-Czern -Jasiy •
po 400 kor 6 A . — do 563.—. Banku hipjtec inego po 
400 kor- 5*1-00 do 57300 Ak.ye garoarni w Rzeszo ie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tow. budowy wagonńw 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600- —• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-—410.— .

I.lstj- t M t a w n o  za 100 K .: Banku tupot." gaiic.
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 uo U l 20 
4 i pół proc. los. w 60 lat Ó99-10 do 099 90. 4 Droc. los. 
w 60 lat 9i 90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 099-70 do 100 40. Banku kraj, 4 proc. los w 67 lat
95 10 do 95 80.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi­
sja) 96 tO do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 97 00 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 95 30 do 96 70.

za lOO K.: Gal. fund. propmacyjnego 4 pro.
96 £0—9/-,7.0. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 10100
do 10T/0. Kom. Banku kraj. 41/5%  (3-ej ennsyi) 099 70 do 
100 4( Kolejowe 'okalne Banki krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93 50 do 9410. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— do — .— 4 p- c. z 1893 r. 93.50—9 1.20, mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.20 do 93 90, 4%  bez podaUu 
(konwer?) 96 00 96.70,

K o n e ly .  Dukat cesarsai 1130 do 11-43. Napoleon- 
dor 19 10 d„ 19 30. rOO ruble rosyjskie papierowe 250 00 
ko 262 00. 100 marek niemieckich 117 60 do 118 10.

Ruch pociągow kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu śrndkowo-eurrp*j - 

skic-go.
Przychoaz? uu .v o w : :

Z Krakowa 2 .3 U , 1 .3 0 ,  8 .4 0 %  \5u*, 7.25. 8 . 5 5 ,  3.45 
6.-J5, 9.-50*.

Z Rzfsz-iws: 1.10.
Z lY-awolpeiyak pa dwarzm główny: 7.20, 12 00, 2 . IG ,

5 40, 10.30*.
Z Pudwołoc/ysk r.a Podzamcze : 7.0J, 11.40. 2 . 0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z (zerr iwiec: 1 2 ,2 0 * , £.05, 2 .2 & , #6*, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 CO.
Ze-fitan-sławowa: 8.05.
Z BRwy i S' kala: 7.1' , 12.40. 
ii Jaworowa: 8.22 5.O0.
Z -Sambora: 8-00, 10.80, 1.5.5, 9.29*.
/. Lawoeznrgo: 7.29, U.iO, 10 56*.
Z Tuchli: 3,51.
Z Bełżca: 4.50.

Odcliodzą zc b . u w a
Do 1’Irnbow.i : 1 2 .4 P * , 3.46* 3 .2 5  8.40. 2 . 4 5 .  0 16* 

7 .0 5 * ,  7.20, U  1)9*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.70, 10.-15 2 .1 7 .

7.60*, 1J 15* ’
Do PńdwJoezysk z Podzamcza: 6.35, U .03, 2 .3 2 ,  7.31*,

II 3f«*
Do Czernic?,iei: 2 .5 1 , G.l ’, 9.2-9, 1.55, 10.10*
Po S*rvia : U.S.*.
Do IUwv i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9 05, 1.3->. 10.51*
Do Kołomyi i Żydaezowa: 2.21.
Do Przemyśla, Chjrowa : 4 05 
Do Lawoczuego: 7.80, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
po  Stanisławowa, Czortsiowa, Ilusiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
D o  L w o w a :

Z Brzuchówic (od E maja do 29 września wi.) 8'25,
5-80 pnpolud i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrześniu 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) P46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. śi -ęta) 
tO'ó-5 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, cd 1 do 29 wrześnio 
w niedziele i bż. kat. święta, zaś o<ł 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie,) 9 *5 wie; zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. rodziennie 1-15 pe- 
pcłudiiiu i 9 2" wieczór; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta! 10 10 wieczór

Ze Szczerca od 2i>/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9 40 wieczór

Z Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k 
święta o U '50 wieczór. .

Ze Lwowa:
Do Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł) ? 2?

8 45 5"4-5 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w ni idziele 
i rz. kat. święta) 12"41 pop: łudnie; 1 (od 1,-6 do £1/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 06 rano; (od 5 no 81 ffiuj. 
i od 1 do 29 września w nietkiele i rz cat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8R1 w-eczó..

Do Rawy re.bl.iei 11-35 w nocy (każć j niedzieli).
Do Barowa (od 1/5 do 39/S wł codziennie), 916 

przedpołud. i 8'36 poptł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1‘35 popołud.

Do S i. zerca Sfs-4-5 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w ni. dzieło i rz. ket. święte).

Do Lul. -.nia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznac-.one są gwiazdką. Ptra lu-oua 
liczy się od godz 6 wieczór (lo 5 min. 59 rano.
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J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(C iąg  dalszy)^

—  Nie przeczą ; ubóstwo nie w yzuwa nas z 
uczuć godności i dumy.

W rócili do salonu, a po wejrzeniach, za­
m ienionych przez Brandona z żoną i córką, 
Derstal dom yślił się, iż cała rodzina pragnęła 
go zaprządz do uwięzłego w błocie artysty­
cznego rydwanu Henryka. Panie z uśmiechem na 
twarzach w yczek iw ały  pom yślnej w iadom ości; 
lodow aty w yraz ojca zm roził ich nadzieje.

P o  doznanym  zawodzie z trudnością zdo­
byw ały się na uprzejmość. Pow abna Zuzanna 
pierwsza odzyskała panowanie nad s o b ą ; za­
częła wesoło kokietow ać Derstala. Ten rodzaj 
zjednywania poplecznika w ięcej przypadał Oli- 
w ierow i do g  tstu od próby przekupstwa, czy ­
nionej przez Brandona. Figlarne spojrzenia ła­
dnej A m erykanki rozpogodziły  chmurne oblicze 
m uzyka i gd y  odchodził o jedenastej, zapom niał 
ju ż  zupełnie urazy swojej.

Nazajutrz rano udał się do Pincharta, k tó­
rego zastał przy śniadaniu w  towarzystw ie 
dw óch ulubionych kotów.

— Przychodzisz do mnie przed dziesiątą? Co 
ci się stało ? —  zaw ołał Pinchart, w idząc w cho­
dzącego kolegę.

Derstal usiadł, w ziął jednago z kotów  na 
kolana i r z e k ł:

— Chcesz zarobić dwadzieścia pięć tysięcy 
franków  ?

— "W jak i sposób?
— Pisząc partyturę opery.
— Dla k ogo?
— Dla teatru lirycznego. ]

—  Joubilot,żąda  m ego u tw oru ?
—  On żąda utworu, nie będzie jednak wie­

dział, że to tw oje dzieło.
— C zyjeż ma b yć  ?
—  Pew nego kanarka z w ielkiego świata, k tó­

ry  radby śpiewać, ale nie ma głosu.
— I pragnie, aby Pinchart śpiewał za niego ?
—  Nie zna Pincharta, w iduje tylko Derstala ; 

zw ierzył mu się ze swojem i gorącem i chęciami, 
prosząc o wyszukanie kom pozytora.

—  K om pozytora  do wszystkiego... — zauwa­
żył m łody m uzyk z goryczą.

—  P in ch a rt! —  w ym aw iał Derstal z żalem.
—  W ybaez, m ój drogi —  rzekł gospodarz, 

ściskając dłoń przyjaciela  — jestem  niew dzię­
czny. Pow inienem  przyjąć tw oją  propozycyę 
z równą ja k  ją  czynisz serdecznością. W iesz, że 
się u mnie nie przelewa, w ięc przychodzisz ofia­
row ać m ożność dobrego zarobku. Dwadzieścia 
p ięć tysięcy  franków, sapristi! ładna sumka. 
Nie płacą suciej w W ielk iej op erze ; należałoby 
skakać z radości, boć w  każdym  razie jest to 
sposobność zużytkow ania m oich pom ysłów  mu­
zykalnych, a taka sposobność trafia się rzadko. 
W praw dzie dzieło ma się ukazać światu pod 
obcem nazwiskiem, co zmienia dyabelnie postać 
rzeczy, w takim razie bow iem  zostaje tylko w 
zysku dwadzieścia pięć tysięcy  franków... a 
sława ?

—  W szak pamiętasz, że będąc w trudnem 
położeniu materyalnem, pracowałem  często na 
korzyść innych.

—  A le nie pisałeś opery ; nie by łbyś przyją ł 
takiej propozycyi. G dy zażądano od ciebie ope­
retki dla teatru „G a ite “ , odmówiłeś, lubo w tedy 
przymierałeś głodem . Szanowałeś stanowisko 
artysty, wierzyłeś w  przyszłość i nie zawiodła 
cię ta wiara. C zy stawiasz mnie o tyle niżej 
od siebie, że przychodzisz mi ofiarować pracę 
w gorszych warunkach, aniżeli ta, jakąś sam

odrzucił ?
Derstal zasępił się i nic nie odpowiedział. 

Słowa przyjaciela, pełne poczucia godności, w y ­
rzeczone w nędznem mieszkanku, świadozącem 
o niedostatku m ateryalnym , padły mu kam ie­
niem na serce. Czuł, że był ju ż  innym  człow ie­
kiem, nie tym , który mimo doświadczanego bra­
ku środków, nie chcia ł podjąć się pracy, uwła­
czającej powadze sztuki. Czyż prowadzone obe­
cnie zbytkow ne życie, przyw ykanie do wygód, 
czczość rozryw ek światowych odbierały mu moc 
ducha, zm niejszały poczucie godności osobistej ? 
Głaskał niecierpliwą ręką kota, leżącego na je ­
go kolanach. K ot spojrzał na niego żółtem i 
roziskrzonemi oczym a i zeskoczył na ziemię.

— Tw ój M ruczek dał mi nauczkę — rzekł 
Derstal — pozwala się pieścić w tedy tylko, kie­
dy mu to wypada z korzyścią.

—  A h i kochany O liw ierze ! —  odparł P in­
chart —  wddzę, że rozumiesz dobrze, iż prow a­
dzeniem nużącego, pustego światowego życia 
czynisz uszczerbek talentowi twemu. Czemu 
nie wyrzekniesz się ow ego m ozolnego próżno­
wania ? Jaką przyjem ność znajdujesz w stosun­
kach z w ielkim  światem1 ? Czyż uwielbienie p y ­
szałków pochlebia tw ojej m iłości własnej ? 
W szak oni nie m ogą cię rozu m ieć! Nie w tem 
środowisku wypada ci pędzić dni twoje. Są in­
ne szlachetniejsze, zacniejsze serca, na których 
uczuciu polegać ci wolno. A lboź serc tych  nie 
zaniedbujesz ?

—  Co chcesz powiedzieć ? — pytał Derstal, 
blednąc —  czy żb y  Ewa skarżyła się na mnie ?

—  Oh ! ona na to zbyt dum na; gotow aby 
umrzeć prędzej. T w o i ' przyjaciele jednak mają 
oczy  i u s z y ; widzą, robisz, słyszą, co  o to­
bie opowiadają. Zasmucasz ich postępowaniem 
swojem.

—  P in ch a rt!
—  R zecz to ważniejsza niżeli pisanie utwo­

rów  m uzycznych na cudzy rachunek. Sam nic 
nie tworzysz. Jak daleko posunięta „W en e- 
eya n k a ?“ Utknąłeś w  drugim  akcie a dzien­
niki zapowiadają wystawienie opery przed 
końcem sezonu. Czy zdołasz napisać trzy akty 
w ciągu dwóch miesięcy ? Inaczej chybisz z 
przyjętego zobowiązania względem  dyrekcyi 
teatru, a dwudziestu tw oich w spółzawodników 
czyha tylko na sposobność wystąpienia ze 
swemi dziełami... Zasługujesz, iżby  który z nich 
w yrugow ał cię ze szran ków ! Możesz jednak 
być spokojny, niema wśród nich drugiego Der­
stala... W iesz o tem i śmiejesz się z ich usiło­
wań bezow ocnych.... W  każdym  razie twój 
charakter nie dorównał twem u ta len tow i; nie 
jesteś godny odnoszonych tryumfów.

Derstal słuchał w  m ilczeniu surowych, lu­
bo z życzliw ości pochodzących  napom nień ; po 
chwili odezw ał się tonem sm ętn ym :

—  Praw dę mówisz, mój poczciw y Pincharcie. 
Ostatnimi czasy zaw róciło mi się w  g ło w ie ; 
postanawiam jednak zabrać się znowu do pra­
cy. Nie wyobrażasz sobie, jak  kosztownym , 
zużyw ającym  ducha człowieka jest tryb życia 
przezemnie prowadzony.

— D o lich a ! chcesz ryw alizow ać z bogatym i 
kapitalistami. Z  partnerami takimi przegrać 
musisz zawsze. T y  w tedy tylko masz pienią­
dze, g d y  pracujesz, podczas g d y  oni potrzebują 
tylko odcinać kupony od listów  zastawnych 
lub w ystawiać czeki do banków. Przytem  tacy 
ludzie nie znają wartości czasu; starają się 
czas ten zabić dla uniknięcia nudów. M y prze­
ciw nie z każdej chw ili korzystać musimy. J e ­
steś v/ wieku, w  którym  talent tw ój dosięgnąć 
powinien największej potęgi twórczej, każdą 
godzinę wyeksploatow ać wypada, a ty  z tym i 
próżnującym i szerszeniami marnujesz dni i no­
ce. Św iatow cy na swoje zabaw y, zebrania, o- 
biady, w ieczory w yzyskują sławę tw oją ; gdy

cię zrujnują doszczętnie, odejdą od ciebie i p o ­
wiedzą z uśmiechem politow an ia : „Ten m ały 
Derstalek nie miał stanowczo p rzysz łości; trze­
ba poszukać zdolniejszego “ . Przestrzegam cię, 
póki pora, Oliwierze, potem  będzie za późno 
W  tej chw ili rozstrzyga się los tw ego ta len tu , 
w yrw ij się ze zdradzieckiego otoczenia, w róć 
do prostoty dawnych nawyknień, do tw oich 
praw dziw ych przyjaciół, do pracy. Za kilka 
m iesięcy dokończysz partytury „'W enecyanki“ , 
a wtedy, jeśli zechcesz, ukażesz się znowu w 
świecie jako tryum fator. Zam iast korzystać z 
grzeczności próżniaków, poczytu jących  cię za 
ciekaw y okaz swoich salonów", ty  im okazyw ać 
będziesz względność, przyjm ując ich pochw ały 
i hołdy. W róć  na drogę m ozolnych trudów, 
w róć do kobiety, która cię kocha praw dziw ie!

—  Masz słuszność —  potw ierdził Derstal z 
goryczą  —  m ogę ch ybić powołania mego, jeśli 
nadal żyć będę, ja k  ż}Tję od lat dwóch A h ! 
gdybyś m ógł wiedzieć, Pinchart, w  ja k  cięż- 
kiem znajduję się położeniu '..

—  Zabrnąłeś w  długi ? —  dow iadyw ał się 
muzyk.

—  Spodziewany dochód z „W en ecyan k i“ już 
pochłonięty.

—  A  niestety sztuka nie skoń czona ! D late-
go-to  zapewne rozeszła się wiadom ość, że pod­
jąłeś się napisania muzyki na eksport do li­
bretta w łoskiego „L eonory  d ’E ste“ . Czy to 
prawda ?

—  Prawda.
—  B iedny przyjacielu ! L aviron  nie chciał 

dać temu wiary, Ewa płakała g orzk o ; oboje
nie śmieli cię zaczepić.

—  Nie widziałem 1 ich od tygodnia. Unikam  
spotkania z nimi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N ajstarsza  w k ra ju  fa b ry k a  — -------

S T O R  i Ż A L U Z  ¥ 1
do okien wszelkich systemów -----------.-------   :

Paraw anów , ścian ruchomych i t. p-
« Dl. U D B Ił 8 I I I  lwów, M l  Żorła.

Cenniki ilustrowane gratis. PP. Architektom ceny specjalne.

Sil (zawierająca 4 %  czystego 
potasu) podnosi plony i po­

prawia jakość wszystkich ziemiopłodów.
Stowfllpplri h i n i f  (zawiera.)4cy  12-4%  czystego potasu) 
UluUOlllIul\l nOllili użyty w jesieni użyźnia wszelkie gleby, 
łąki i koniczyska.

M iirc k ij sil potasowi I Tlz
złe gleby, pod jare zasiewy, tudzież przy dalszych transportach.

W  4 0 %  stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kałuskim.
Wszelkimi wyjaśnieniami o nawożeniu pota­
sem, cenami i b roszurkami służy gratis i fran- 
ko. Jeneralny repr. dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF K A R K A C H
Lw ów , Kościuszki 18.

OOOOOOOOOOO 
Syndykat 5

TICZ. 11

K apita liści
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej” . A bo­
nament od dziś do końca 1SI07 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

P ow ozy odnawia i reperuje najta­
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4.

Autom obile „Darracą” najnowsze 
modele ma na Bkładzie Witold Tranda 
Przemyśl.

(5
“ . . . . :_r : t ‘ ii

dla jrniast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, aomów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacje domowe e klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O G R Z E  W  A N I E

wszelkich systemów
I W E M T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie ii. d.

Kucharz

I I

żonaty, lat 36, będąc na miejscu lat 13, 
odchodząc na własne fądanie, poszukuje 

j odpowieduej posady w większych domach 
j od 1-go września albo od 1 go październi- 
■ ka. Jest spokojny, czerstwy i pracowity.
I Łaskawe zgłoszenia rod literą A . B.
|  poate-reatante Nowe mia8to.
| P rzyg o tu ję  z dobrym skutkiem do i 
I egzamin* prawno-histor. — na paździer- 
! n k . Zglo'z»nia „Rutyna” biuro Soko- 
łow aklego , Lwów.___________________   .

| Dobra okazy a!
P ozosta łe  tow ary  z dawnego lokalu 
m aterace  włos. (3 poduszki) po kor. 
25, 30, 86, 40 i wyżej. M a te ry e  meblo­
we, dywany, chodniki, firanki, port jery, 
knldry, kocs ect. własnego wyrobu sypial­
nie, iadalnie i salony polecsją po zn iżo ­
nych cenach Józef Schuster i Kazi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

Goplana j
Pokoje urządzone z komfortem, dziennie, 
tygodniowo, miłsięcznie. Ceny przystępne.

o c o o o o ° o o o o o o

Poszukuję kontrolera [
z dłuższą praktyką i referencjami z naj­
lepszych gospounrstw. Odpisy. Wiek śre­
dni i znajomość Btosunków Podola gali­

cyjskiego konieczne. i
Zgłoszenia do Biura dzienników

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refersneye z dotychczas wykonanych robót. — K osztorysy bezpłatnie.

O

wypłaca członkom swoim

dywidendę 5°
za rok 1906 za przedłożeniem książeczek 11- 
działowych. Kwoty do dnia 31 grudnia b. r. 
niepodniesione, zostaną przeniesione na ra­
chunek bieżący.

Kraków, dnia 26 lipca 1906.
D Y R E K C Y A .

OOOOOOOOOOO!

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyeit 

Szwajcarię, i inne kraje.

i
i
i

Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d fl jc *

B I L E T Y  Z E S T A W I A L H E
(Fatrscbeinhofty) kom binow ane-ekrężne  (Kundreise) i pow ro­
tne do wszystkich i zc wszystkich znaczniejszych laiejsoowośei Eu- 
rop r ■ wainośnią 4 3 —6 0  i 9 0  dni i opustom od 12—3 3  pro ­

cent ou oen normalnych.
I> «  Y & ie t lu ia  z w a ż n o ś c ią  AS t in L  

Na obecny sezon
pcle n się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­

stkich miejscowości południowych jak :
B la rilz , F lum e (A bbazyl), W enecyl (Lido), T riestu , C a- 

pri, Neapolu, N lzzy , F ia re n c y i, R zym u eto.
Do Karlsbadu, W rocław ia , Drezna, L ipska , Berlina, B re­

m y, H am burga, P aryża s ważnością 4 5 — 60 i 90  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw yk łe  «So w szystk ich  atacyl w k ra ju  I za g ra n icą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przewodników.
Zam ówione bilety na prowiaoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub leź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia biletu zestawialnsgo należy nadesłać 4 ko­
rony zad* a i podać dsień, od którego bilet ma być ważnym.

I ®

L O T E R Y A  K A R L S B A D Z K A
2 ciągnienia, 6164 w ygranych  

Główna wygrana

100.000
Koron w gotów ce

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907 r.
Cena losu 1 Korona

6 iosów tylko 5 Koron 50 hal., i! losów tylko 10 Koron polecają 
kantory wym., trafiki itd.

Zlecenie p o c z t* :  Kantor wyra. Braci ienscMIz w K raM e.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 10 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3
Półn. Niem Lloyd, Brema q

(Norddeutscłier L loyd , Bremen) 

G eneralna A gentura dla GcSicyi 
w e Lw ow ie: P asaż Hausmana 9.

!
!l(

P asaż Hausm ana 9 . Nieuwzględnio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi.

OJOOOOoOOOOOO

Mleczarnia
Zwi

w  Tarnopolu
sprzedaje masło deserowe po 2'50 
kor., a masło kucłienne po 2 '20 
kor. za 1 kg. najlepszej jakości lo ­
co mleczarnia wraz z opakow a­
niem licząc brutto za netto. Ma­
sło kuchenne rów nież i w  becz- 

kacb od 50 kg. począw szy.
fcź » <* < :wi .... . . . .  ««! . .y.i -A-

Do sprzedania
lub zamiany

na porządną kam ienicę we L w o ­
wie, m ajątek ziemski 286 m orgów  
w  tem 70 m. łąk — drenowany 
w  najlepszej glebie, cena 220.000 
koron., pożyczka  95.000 k., i ma­
jątek  95 m orgów , z tego 30 łąk 
z pięknym  parkiem  i pałacem  za 
110.000 kor., pożyczka  45.000 kor. 
O bydw a w pobliżu  dużych miast.

l i M a t  Br. lekeles lwów,
Jagiellońska 2 2 . _______

M.
bne.

K artk ę  o trzym a łem , p ro ­
szę o w ięcej jeże li m oże-

B iuro  Nauczycielskie Morawska Skarb- 
kowska 5. Poleca zdolne nauczycielki po­
siadające francuski, angielski, niemiecki 
i muzykę, rodowite Francuski.

[

Po cenach
rodfckoyjnych ogłoszeni* do w wytt- 
kioh bez wyjątku dsianników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich , Ira n ju s k ic h  ect., 
ozasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia ca klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m eratę  na 
w s ze lk ie  pism a  

przyjmuje

Ajctcya te m iM w  i ogłoszei
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

I

m
już wyszedł. Wysyłając go na każdo żądanie franco, zwra­
camy uwagę, że uie sama eona najniższa powinna bjć 
miaią przy wyborze źródła zakupaa, ale właśnie w pro­
duktach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolwiek in­
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest decydującem i przemawiać powinno na korzyść su­
miennej. swojskiej fabryki, która uie cd dziś i nie iylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. G alie. To w arzys tw o  akcyjne  d la p rzem ysłu  

chem icznego Lw ów , A kad em icka  8 .

Bezpośrednie połączenia prze webo­
we, cesarskimi pośpiesznym!, I po- 

c2towymf parostatkami.

Do StanówZjedn.  A m e r y k i :
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)

Kanady; Brasylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Ohin etc. =

B ile t?  ko le jow a do każde] s iacy! Północne] A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

GcEtrata i j u t i n  Póła. s i a  Lloyda n  L w i e
=  P a s a t  H a u s m a n n a  9 .  —  ---- -

Pozostałe nuty
W

do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaje po niskiob cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9,

Na wszystkie
bez w yją tku  pism a codzienne m iejscow e, zam ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye  a rtystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, żur- 
nale, przy jm uje  prenum eratę z dostawą w  miejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi no cenach redakcy jnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, Pasaż Hausm ana 9.

— =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. ~ —

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX

H o w o ś c i  M u s y c m
Miesięcznik literacko nutowy,

poSwIęcony ł-elnlejszym  u tw orom  fortep ian ow ym  wspAIezennyrli 
p o lsk ich  i m gran iczn ych  faouipoaytorów.

Na treść pisma w kvr. II. składają się następujące utwory:
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H.: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Preludyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic” poematu llenaitowioza. BERGER RU D.: „A  quoi ptnser- 
vous? Yalse lente. LASSON P . : Crescendo, szkic charakterystyczny. ltAME- 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD II.: Melodia. IlICIIOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Barkarola. SINDING CIIR.: Melodia i S1TT II. op. 43, Serenada. 

W  dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 8 0 ,  

Kwartalnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop 5 0 .  Półroczne i roczDie 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  ro cznych  abonentów .
a) B e zp ła tn ie : trz y  poprzedn ie  ze szy ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za  pó ł cen y, to jest za rb. I kop. 50 słynną m etodę L eszetyck le - 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) Jako  n ad zw ycza jn e  prem ium  p rze zn a cza » ą fflP * P I A M I­
MO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  ruh il dla każdego tysią­
ca abonentów,

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłano wprost lu b przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedakoyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.
R edaktor i w ydaw ca LEON CHOJECKI.

H J u ź  w y s z e d ł  n o w y ! ]

K u ry  er kolejow y
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do m iejsc kąp ie low ych  
oraz ceny biletów do wszystkich etacyi.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal.-
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

we wszystkich trafksch.

I  Biuro dzienników Sokołowskiego n Lwowi
Pasaż Hausmana
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K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

©
©
© P renum erata  we Lw ow ie 9  kor. pó łrocznie, na © 
© prow lncyę 19 kor. pó łrocznie. ©
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Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza


